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KRWAWE STARCIA Z POLICJĄ
W WOJ. LWOWSKIEM

15 osób zabitych — kilka rannych
P olska A gencja Telegraficzna  

llonosi: Dnia 2 lipea w Krzeczowi- 
pach pcw. przeworskiego woj. Iwo w  
.skiego zatrzym ano na polecenie pro 
kuratora kilku agitatorów sh a jk o  
Wy eh, teroryżujących robotników  
rolnych celem zmuszenia leli do po 
rzucenia pracy.

Po paru godzinach przed poste 
runkiem policji zgromadzi! się zino 
bilizow any przez agitatorów  pa roty 
sięezny tłum , żądając zwolnienia a ‘ 
Sesztowanycli, Spotkawszy się z od 
Upową, tłum  natarł na oddział p o lr  
fy jn y  z zamiarem rozbrojenia go, n- 
perując kołam i, m otykam i, s iek ie­
rami itp. K ilku policjantów odnió* 
tło  rany. Jeden z aspirantów został 
ryężko ugodzony w głow ę m otyka.

W  tej sytuacji oddział policji zro 
bU użytek z broni palnej.

Ośmiu napastników poniosło  
A 11" —  — 1    ■ .... .

Uf, gorąco!
Upały na Śląsku trw ają nieprzer­

wanie od szeregu dni. W czwartek 2 
lipca około godz. 14-ej temu.m etr 
wskazywał w Katowicach tem peratu­
rę 44 stopni Celsjusza (w słońcu >. Jes t 
to prawdopodobnie najwyższa tempe­
ratura, jaką dotychczas w roku bieżą­
cym zanotowano.

W Sosnowcu wczoraj termometr w 
cieniu wskazywał rano — 24 st< pnie 
Celsjusza, w południe — 31 stopni, 
wieczorem (o godz. 21-ej) — 22 st.

Śmierć chłopca 
w Czarnej Prze mszy

Wczoraj pomiędzy godz. 8 a 9 u to- 
żął w Czarnej Przemszy obok Elektro 
leni czternastoletni Eugenjusz Woj- 
lala zam. w Zagórzu przy ul. Leśnej 
8 (domy Tow. Sosnowieckiego).

Pomimo długich poszukiwań trwa 
jarych do późnego wieczora, straż 
miejska trupa odnaleźć nie zdoiala.

Wypadek w Elektrowni
W  Elektrowni Okręgowej w So­

snowcu wydarzył się wczoraj nńezczę 
śliwy wypadek. W skutek t. zw. w ybi­
cia wyłącznika dwuch robotników u- 
legło silnemu poparzeniu, Ramp, cli u- 
TUieszczono w szpitalu

.śmierć, kilku odniosło rany-
W ładze podjęły energiczne kro 

ki celem przywrócenia spokoju.

W A R SZA W A , 2. 7. PA T. Dula 
l  lipca na tle zatargu o warunki pra 
cy doszło do ekscesów w m ajątku

Kto tam w Warszawie pracuje?
Nowe rozczarowanie pana premiera

WARSZAWA, 2. 7. PAT. Dnia 2 
hm. pan prem jer Sławoj - Skłaclkow- 
ski przybył o godz. 8-ej do lokalu ku- 
ratorjum  okręgu szkolnego warszaw­
skiego przy ul. Bagatela 1.2.

Pan premjer stwierdził, że w biu­
rze kuratora i w biurze personalnem 
na 24 urzędników były przy pracy 3 
osoby. Pan prem jer nie badał d-d-zych 
biur i opuścił lokal kuratorjura.

W porozumieniu z p. ministrem

W. R. i O. P. pan premjer zarządził 
co następuje:

Przerw any zostaje urlop kuratora 
i wszystkich urzędników kuratorjum. 
Po tygodniu sprawnego urzędowania 
i przychodzenia dp biura o godz 8-ej 
kurator okręgu szkolnego, zamelduje 
o tem panu premjerowi, ] oczern nić 

- zwlocznie rozpocząć będą mógł i urlo 
py urzędnicy kuratorjum.

\

Ostrów Tuligłow ski, powiatu ru- 
deckiego, woj. lwowskiego.

W w ym ienionym  majątku za­
trudnieni byli robotnicy sezonowi, 
pochodzący z innych powiatów.

Okoliczni m ieszkańcy od szei e* 
gu dni nie dopuszczali do pracy ro 
botników zakontraktowanych, żą* 
dając ich zwolnienia. N a tem  tle  
dochodziło do ciągłych  bójek i awaii 
tur, przyczem przerwane zostały  
pilne roboty rolne.

Oddział policji interw eniujący  
na miejscu, zaatakowany' przez 
tłum, zmuszony został do użycia  
broni.

W  rezultacie czego 7 osób ponio 
sło śmierć, 3 osoby zostały ranne.

o
mó wi  D o b o s z y ń s k i

swej niepoczytalnej wyprawie
KRAKÓW , 2. 7. Pościg po u* yjny 

prowadzony od pierwszej chwili napa 
du, doprowadził, że ujęto 70 uczestni­
ków najazdu na Myślenice. Śledztwo 
wobec tak wielkiej ilości (aresztowa­
nych natrafia na duże trudności, wy­
nikające z konieczności drobiazgowe­
go przesłuchania wszystkich, a następ­
nie zanalizowania tych zeznań i w y ­
tworzenia sobie na ich podstawie naie 
żytego obrazu z pobudek i przebiegu 
czynu.

Rzecz jasna, że dla sprawy najwięk 
sze znaczenie przedstawiać będą zezna 
nia samego Doboszyńskiego.

Jakże się zachowuje organizator 
zbójeckiej eskapady?

Od pierwszej chwili aresztowania 
jest spokojny, opanowany i nie ulega 
żadnemu załamaniu, czy depresji Po­
czątkowo był tylko zmęczony fizycz­
nie i wyczerpany. Obecnie, po S p o ­
czynku, odzyskał siły i ma dobre sa­
mopoczucie. Rana stosunkowo lekka, 
nie sprawia mu specjalnych dolegli­
wości.

O swej wyprawie mówi ze spoko­
jem i twierdzi, że 

skłoniły go do niej pobudki natury 
politycznej.

Możnaby o tych motywach pulitycz 
nych wnioskować tylko narazie ze śla-

Rozhukane żywioły
(WIEDEŃ, 2. 7. Nad Styrją i Ka- 

ryntją przeciągnęły gwałtowne lnu /c. 
Sześć osób zostało zabitych przez pio 
runy. —

#  *  #

HAGA, 2. 7. Burze, które ostatnio

przeciągnęły nad całą prawie Hoiau- 
dją połączone były z trąbami powietrz 
nenii, ulewnemi deszczami i pioruna­
mi, od których zginęło 10 osób i 4 ko­
nie. Pozatem pioruny wznieciły szetcg 
pożarów.—

du pozostawionego przez mż. Dobo­
szyńskiego w schronisku w Starych 
Wierchach.

Uchodząc przed pościgiem pulicyj 
nym inż. Adam Doboszyński p./yhy.i 
w Gorce i tu zaszedł do schronisku 
Stare Wierchy, które otoczył czujka­
mi. W księdze turystów w rubryce 
„kto przebywał 1“ napisał: Inż. Adam 
Doboszyński i 9 narodowców.

W rubryce: „Cel wycieczki?" po­
dał: „W walce o wielką Polskę*'.

Ponadto w uwagach zamieśćJ do­
pisek, stwierdzający, żo za posiłek dla 
siebie i ludzi jest winien kilka złotych 
które uiści przy najbliższej sposob­
ności.
POŚCIG ZA INŻ. DOBOSZYŃSKIM
natrafiał na różne przeszkody. Ściga­
jąca sprawców napadu policja używa 
ła wszelkich możliwych środków, aże­
by jaknajrychlej osaczyć napasł riików 
a następnie aresztować ich. Oddziały 
policyjne przerzucano na samocho­
dach, a w trudniejszych okolicach 
przewożono na furmankach. Poszcze­
gólne grupy pościgowe posiadały łącz 
ność telefoniczną, a na ważniejszych’ 
drogach i dojściach kursowały patrole 
motocyklowe i rowerowe. Ponadto na 
mało uczęszczanych ścieżkach i przej- 
ścineh krążyły patrole piesze.

W pościgu brały też udział samolo 
ty, które w kilku wypadkach od kr; ly 
grupki uczestników napadu, idące od 
krytym terenem.

Jak  się okazuje, mż. Doboszy ńsk; 
nietylko krył się w lasach i w mniej 
dostępnych okolicach górskich, ale w 
kilku wypadkach szedł z małą grupą 
sw-ych zwolenników, uczęszczanemu 
drogami.
Fam Doboszyński zaprzecza, jakoby za 
mierzał ujść do Czechosłowacji i jako­

by był już na terenie czeskim, skąd 
następnie się wrócił.

Mówi, że jest możłiwem, iż w cza­
sie wędrówki mógł chwilowo gdzieś 
w górach przechodzić pograniczem, 
ścieżką biegnącą po stronie czeskiej, 
ale jeśli tak było, to r-awet o tem nie 
wiedział.

Ujęcie inż. Doboszyńskiego nastąpi 
lo zupełnie przypadkowo.

Sam Doboszyński utrzymuje, że w 
chwili, gdy nadszedł komendant po­
sterunku z Zawoi, on sam spai w gę 
: tw inie i obudził się dopiero na odgłos 
kroków i chrzęstu. W pierwszej chwili 
nie zdawał sobie z tego sprawy, gdziu 
się znajduje i co się dzieje wokoło. 
Był bardzo zmęczony i spal twardo.

Obudzony nagle ze snu działał ra 
ezej odruchem, aniżeli na trzeźwo i 
dop/iero oprzytomniał, kiedy padł 
strzał. .W pierwszym momencie nie 
czuł, że jest ranny* Dopiero kiedy się 
oparł dłonią o drzewo, poczoł gwałtów 
ry  ból. Wówczas to ujrzał wyraźnie 
przed sobą przedstawiciela władzy, 
mierzącego do niego z rewoiwc, u. 
Nie widząc żadnej droga wyjścia, pod 
niósł ręce do góry i poddał się.

Przesłuchiwany, zaprzecza katego­
rycznie temu. jakoby miał na celu jo 
kiś napad rabunkowy, czy porachunki 
osobistej natury, a z całym naciskiem 
twierdzi, iż krok jego miał być tylko 
demonstracją i akcją polityczną.

Resztki gromady Doboszyńskiego 
k ry ją  się jeszcze przed okiem władz. 
Nie tworzą one żadnej grupy zorgani 
zowanej. Uczestnicy napadu na My­
ślenice stara ją  się każdy na własną r$ 

Łę ujść pościgowi. Patrole policyjne 
wychwytują tych pojedyńczych zbie- 
góV.
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Chłop sam walczy Z bezrobociem
garnąc się masowo do handlu i rzemiosła

iWygfadki przytyckie i im podobno 
mogą niewątpliwie stać się punktom 
pwrotnym w zagadnieniu bezrobocia 
miejskiego.

Oto, jak  nam donoszą z różnydi, 
‘#tron kraju, ludność wiejska, nie mogą 
ća usadowić się na roli spowodu jej 
braku, a tem samem pozostająca bez 
pracy, bez zarobku i stanowiąca do­
tkliw y ciężar nietylko dla własnej r ) 
dżiny, ale i dla całej wsi, zaczyna co 
raz częściej i coraz chętniej przerzu­
cać się na handel, a szczególnie na rzo 
miosło.

Zjawili się już wędrowni handia 
rze — chłopi, sprzedający po wsiach i 
miasteczkach różne tow ary; na ja r ­
markach stają  coraz gęściej stragany, 
chłopskie. W  wielu wsiach chłopi, za 
pożyczywszy się, gdzie się dało, po­
otwierali sobie drobne kram iki k io- 
njalno - spożywcze.

Najwięcej jednali powstaje war­
sztatów rzemieślniczych.

Znika ze wrsi czy miasteczka żydów 
ski rymarz, powrożnik, stolarz, ślusarz 
lub kowal — a miejsce jego zajmuje 
chłop.

Powyższe objawy, wzmagające się 
niemal z dnia na dzień, należy uznać 
za bardzo dodatnie. Bowiem rozwój 
małych przedsiębiorstw przemysło­
wych jest ogromnie ważny z tej racji,

Upały nad morzem.
Na wybrzeżu nastały upalne dni. 

Tem peratura morza znacznie się pod­
niosła, tak, że wynosi 26 stopni, przy- 
ozem tendencja zwyżkowa jest stale 
widoczna.

W zatoce woda robi wrażenie g<»- 
tow anej, ciepłota dochodzi do 29 stor­
ni. ;

Najwyższa tem peratura jednaa od 
czuwać się daje na wydmach pół­
w yspu helskiego, gdzie tem peratura 
w słońcu dochodzi do 55 stopni. P ia ­
sek półwyspu jest tak miejscami roz­
grzany, że bosą nogą wrprost niemożb* 
wem jest stąpać. Frekw encja letników 
z nastaniem tych pięknych dni znacz­
nie się podniosła.

— ooo—
Nie wolno fotografować mostów, 

dworców i t. p.
W . związku z okresem urlopowym 

i turystycznym, władze adm inistra­
cyjne wydały przypomnienie dla fc~ 
tografów-amatorów7 w sprawie zaka­
zu zdjęć fotograficznych na dwor- 
oach, urządzeniach komunikacyjnych 
i t. p. Nadto zakaz obejmuje wszelkie 
objekty wrojskowe.

Niestosujący się do powyższego 
zakazu będą pociągani do odpowie­
dzialności.

ż« tą drogą łatw iej można uprzemy­
słowić okolice kraju, zaniedbane pod

wwzględem gospodarczym. Pozatem
rozwoju rzemiosła zainteresowane jest 
rolnictwo z dwóch punktów wadzenia. 
Po pierwsze powstawanie nowych pla

aówek rzemieślniczy oh stw arza dogud 
ne możliwości powiększenia zatrudnie­
nia roboczych rąk  wiejskich, a  następ 
nie przez oparcie rzemiosła o surowce 
krajowe, wytw arzane przez wieś, roz 
szerzają się możliwości ich zbytu.

Pamiętajcie!
przed wyjazdem na wywczasy letnie zaprenumerować sobie 

„ E X P R E S  Z A G Ł Ę B I A ” .
,,Expres Zagłębia<; kosztuje z przesyłką pocztowy

tylko z ł .  2  miesięcznie.

Zwykła kolej rzeczy
Śmierć najlepszej skoczki sowieckiej

MOSKWA, 2.7. Podczas ćwiczeli- 
nyeh skoków na spadochronie pod 
Joszkar-O ła wydarzył się tragiczny 
wypadek, zakończony śmiercią najlep­
szej spadochronowej skoczki s -• w iel­
kiej N atalji Babuszkiny.

Babuszkina skoczyła ze spadochro 
nem z wysokości 800 m. z jednego z 
trzech samolotów, szybujących rów­
nocześnie w powietrzu.

Po skoku dostała się wr w ir po­
wietrzny. S tarając się odzyskać rów­
now agę,' straciła orjentaeję i pocią-

Gromonośne burze nad Europą
Piorun uderzył w. dom Schmelinga

STANISŁAW ÓW , 2.7. Nad teie- 
nem wrojewródzhva stanisławowskiego 
przeszedł w ciągu ostatnich dwóch 
dni szereg burz gradowych z p ioru­
nami, które pociągnęły za sobą ofiary 
w ludziach i wyrządziły ogromne 
szkody w tegorocznych plonach.' Bu 
rze nad powiatami rohatyńskim  i thi- 
mackim zniszczyły doszczętnie { łonv 
na przestrzeni około 1000 morgów.

W Wierzbowicaeh, pow. Horodert- 
ka piorun uderzył w gromadę ludzi, 
pracujących na polu, śmiertelnie po­
raniony został Pwan Kwaśniuk, a kil­
ka innych osób odniosło lżejsze o b ra­
żenia. W czasie burzy, szalejącej nad 
miejscowościami powńatu kałuskiego, 
zabite zostały od pioruna 2 osoby. W 
Bohuszowie pow. Bohu ty ń piorun za­
bił również 2 osobv.

Kogo wiezie „Batory"?
NOWY JO R K , 2.7. MotorowlćO 

„B atory“ odpłynął z Nowego Joncu, 
zabierając na swym pokładzie 750 po­
dróżnych, czyli 13-tu ponad kom ek^  
S tatek  nie zatrzym uje się w Half-

gnęta za kółko niemal nad samą zie­
mią.

Itunąwrszy na pole była jeszcze 
wdeczona kilkanaście metrów przez 
o tw arty spadochron.

Ciężko ranną i potłuczoną przewie­
ziono do miejscowego szpitala, dokąd 
sprowadzono samolotem znakomitego 
chirurga prof. Sokołowa z K azania i 
dr. Bad ju ta  psych jatrę.

Mimo kilkakrotnych transfuzyj 
krwi i wysiłków7 lekarskich, Babisz- 
kina wrkrótce zmarła.

ATENY, 2.7. Nad całą Grecją prze 
ciągnęły gwałtowne burze i ulewy.

Od uderzeń piorunów7 poniosło 
śmierć 15 osób.
0 , *  *  *

B ER LIN , 2.7. Nad Berlinem prze­
szła silna burza. P ioruny uderzały w 
wieże i gmachy, nie w yrządzając jed­
nak większych szkód m aterjalnych.

Od uderzenia pioruna została za­
bita jedna osoba. Wiele innych osób 
jest rannych.

Sensację wśród ludności Berlina 
wzbudziła wiadomość, że w miejsco­
wości Bad Saarów7 pod Berlinem pio­
run uderzył w dom Sclunelina Schme 
ling i jego żona Any Ondra nie ucier­
pieli, natomiast mimo wrysiłków po 
bliskich straży pożarnych spłonęło do­
szczętnie górne piętro domu.

fax te. N a liście podróżnych figuru ją  
m. in. nazwiska prof. Lotah z".War­
szawy, pof. Sckultza, wybitnego nuM, 
lcrobiologa Lelanda ze Stauford Lol 
versity, prócz tego na pokładzie s ta t­
ku znajduje się wycieczka 150 człon* 
ków Związku narodowego polskiego, 
wycieczka. 31 nauczycieli i studentów 
z Columbia University, wycieczka 23 
nauczycieli z In te rn a tio n a lA rt School 
jadąca na studja do Polski, Rum unji 
i Węgier, wycieczka do Lourdes i 
stochowy pod przewodnictwem ks, 
Cox z Pittsbourgha. Pozatem jadą do 
Polski jenerał brygadjer Charles W .4 
cott, podsekretarz stanu w mimste- 
rjum  Lecorn z żoną i córką oraz Wa- 
lasiewdozówna.

Epidemia samobójstw 
w Tokjo.

TOK JO, 2.7. W  Tokjo założone za* 
stało towrarzystwro przeoiw7samobój* 
cze, którego zadaniem jest w alka z re* 
panoszoną w  Japon ji epidemją saun* 
bójstw7.

Około 20 tys. osób rocznie kończy 
w tym kraju śmiercią samobójczą.

M anja samobójstw w osta tn ie j 
dniach przybrała formę skakania 4 
najwyższych p ięter w wielkich mag, 
zynach dzielnicy handlowej Tokjo. 1 
ciągu jednej doby zdarzyły się aż dw a 
wypadki, przyczem samobójcy skakali 
ra  jedną z najbardziej, ruohiiw.ydł 
ulic.

Ciągnienie dolarówki
Wylosowano następujące numeryi
Doi. 12.000 — Nr. 1283075.
Po 3.000 — Nr. Nr. 0745003, 48943L
Po 1.000 — Nr. Nr..- 260507 110F4$ 

1167621 457054 1463606 1088098 279353
P o  500 Nr. Nr.: 996878 409072

1082660 402136 1184139 866140
424588 241249 415521 728137.

Po IGO doi. Nr. Nr.: 540723 13301.56 
564708 102561 538176 319118 11352$
807087 568249 524044 141924 101285ft
249962 1316265 1164743 124947ft
270791 1208521 7014 1162604 1325439 
1088370 596537 112153 302920 1455734' 
1058623 1499518 1462028 1434..{.«
998675 637104 89074 11592253 6S2778 
182884 1291400 1482858 985923 23220) 
1058978 300828 872223 546158 99030
1115885 805151 722839 608184 140321ft 
377098 681109 631967 962000 88468ft
10126.30 358015 18581 57523 1440614
24453 893846 346755 718705 40516.1
9546821285795 589581 810983 1390649 
244S78 1238446 548839 20653 1103734.

Harcerskie oddziały
pożarna.

Naczelnik harcerzy wydał rozkaz 
w sprawie tworzenia harcerskich od­
działów pożarnych. Zgodnie z rozka­
zem w7 ramach drużyn harcerskich w\o 
wsiach, osiedlach i miasteczkach po­
w itać mogą zastępy, plutony i d ru ­
żyny, odpowiadające sekcjom i p lu to ­
nom straży pożarnych ochotniczy rh

Celem harcerskich jednostek po­
żarnych jest: 1) przygotowanie spo­
śród młodzieży harcerskiej zastępów 
wyszkolonych strażaków i rozwijania 
w nich zrozumienia konieczności zor­
ganizowanej obrony przeciwpożarowej 
2) przygotowanie przyszłych pracow­
ników7 na terenie straży ogniowych 
ochotniczych; 3) w-spółdziaianie ze 
strażam i ogniowTemi w gaszeniu po­
żarów i walce z klęskami żywioł >w:e- 
mi; 4) czynny udział w życiu miej­
scowych straży ochotniczych.

H arcerskie jednostki pożarne mo­
gą wmhodzić w skład miejscowych 
straży pożarnych.

Naczelny Wódz wygłosi wielka mowę
na tegorocznym zjeździe legionistów

J a k  podaje wczorajszy I. K. C. na 
zjeździe legjonistów, który odbędzie 
się w7 dniu 6 sierpnia w Krakowie ge

neralny inspektor arm ji gen. Rydz 
Śmigły postanowił wypowiedzieć wiel­
ką mowę programową.

Rozbicie rokowań
między Macz. Izbą lekarską a Z. U* S.

WARSZAW A, 2. 7. Od przeszło 2 
lat trw ały pertrak tacje  między Na­
czelną Izbą lekarską a Zakł. Ube/p. 
Społ. w sprawie wytycznych co do u- 
mów zbiorowych z lekarzami Ubezpie 
czatni Społecznych.

Pertrak tacje  przechodziły przez 
kilka faz, ostatecznie jednak porożu 
mienia nie osiągnięto. W  wyniku u- 
statn io  przeprowadzonych pertrakta- 
cyj Nacz. Izba lekarska oświadczyła, 
że nie może uznać warunków, sprecy 
zowanych w dotychczasowych propozy 
cjach Zakł. Ubezp. Społ. za możliwe 
do przyjęcia i dalsze prowadzenie 
pertraktaeyj^uzależniła ze swej strony

od ewentualnego wysunięcia^ przez Z. 
U. S. nowych propozycyj, któreby w 
należytym stopniu respektowały pra- 
v7a nabyte lekarzy Ubezpieczalni Spo­
łecznej oraz w większej niż dotąd 
mierze uwzględniały postulaty, wysu­
nięte przez Izbę.

Ponieważ do dziś dnia ZUS. nie 
w y s tą p i ł  do Izby z nowemi propozy­
cjami, Izba uważa pertrak tacje za u- 
kończone z wynikiem negatywnym. Za 
rząd Nacz. Izby lek. złoży w tej spra­
wie w7 najbliższych dniach memorjał 
p. ministrowi Opieki Społecznej na 
specjalnej audjencji.

Generalny inspektor sił zbrojnych 
w poczuciu swojej odpowiedzialno* i 
za obronność państw a przyczynił się 
walnie do powołania rządu obrony 
nardowej gen. Felicjana Sławoj-Sklud. 
lcowskiego i na tem at konieczności 
zjednoczeniu wysiłków7 spoleczeńs \vu 
w pracy nad mobilizacją duchową i 
m aterialną Polski, rzucił kilka zasad* 
niczych uwag.

Obecnie nadszedł jednak czas na 
bardziej szczegółowa* przemówienie a  

charakterze deklaracji programowej.
Mowa, której należy oczekiwać vt, 

sierpniu, będzie miała charakter ta­
kiej właśnie wielkiej programowej 
deklaracji Naczelnego Wodza o m * 
sadniczem znaczeniu. 4.

Dlatego też — kończy I. K. G. ~ 4  

uznać należy tegoroczny zjazd sierp* 
niowy legjonistów za punkt z w ro tn i

wewmętrzno-puf 
W 1$w rozwoju sytuacji 

lityczny
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D r a r a  rnhntnilra na robotach publicznych r  I u i a  I UUUUima musi być chroniona a
W  walce z klęską bezi'oboaia 

jedną z najw ażniejszych dziś metod 
stanow ią roboty publiczne. Ceieiu 
zatrudnienia  najw iększej liczby bez 
robotnych organizuje się najeżę 
śeiej roboty publiczne przy tego ru 
dzaju pracac-b, gdzie nie trzeba 
wielkich nakładów  kapitałów  w 
form ie kosztownych m aszyn i s u ­
rowców, gdzie najw iększym  kapi­
tałem  jest p raca ludzka. P raca  la 
jednak da tylko wówczas dobre ic  
zu lta ty , jeśli będzie właściwie zor­
ganizow ana. zarówno pod w zglę­
dem technicznym , jak  i warunków 
higjenicznych.

N iestety, niejednokrotnie z b jt  
m ałą uw agę zw racają na te zagad 
nienia zarówno przedsiębiorcy, jak  
i organ izatorzy robót. Nieszfczęśii- 
we w ypadki przy pracy, brak p ier­
wszej pomocy, powodują śmierć 
naw et naskutek lekkiego w ypadk u, 
niewłaściwe w arunki higjeniczne i 
złe m ieszkania, złe odżyw iano, 
b rak  dbałości o czystość, o racj > 
nalnie zorganizow any odpoczynek 
—  powodują liczne s tra ty , które 
odbijają się ujem nie zarówno na 
jednostkach, jak  i na całej o rgan i­
zacji robót.

Złe w arunki pracy, niew łaści­
wie ustalone staw ki p łac są ponad­
to przyczyną rozgoryczenia robo t­
ników, stanow ią łatw e podłoże do 
ag itacji, do wybuchu walk i s t r a j ­
ków.

To też należy z wielkiem u z n a ­
niem  podkreślić, że zagadnienia te 
znalazły pełne zrozumienie u czyn 
ników rządowych i ujęte zostały w 
form ie w ydanej ostatnio instrukcji 
in in is tra  opieki społecznej w spra 
wie nadzoru inspekcji p racy  nad 
robotam i publicznemu

In stru k c ja  wychodzi z za łaże­
nia, że należy w ym agać od robuV 
nika, zatrudnionego na robotach 
publicznych, gorliwości i sum ien­
ności w pracy , trzeba m u natom iast

wzam ian za to dać odpowiednie 
w arunki do pracy. A więc oprócz 
pełnego ubezpieczenia społecznego 
jak ie  zagw arantow ane ma każdy 
robotnik, trzeba dbać o jego zarob­
ki, o bezpieczeństwo i hig jeny p ra ­
cy.

Bezrobotny, k tó ry  przez szereg 
la t bezrobocia nie mógł się odpo­
wiednio odżywiać i odwykł od p ra ­
cy7, z pewnością na początku nie b ę ­
dzie zdolny do zbyt dużego w ysiłku 
fizycznego; z sy tuacją  tą  należy l i­
czyć się przy ustalan iu  początko­
wych norm  wydajności pracy. 
W zgląd ten m usi być b rany  pod 
uwagę przy ustalan iu  akordów i 
stawek płac akordowych, zdarza się 
bowiem nieraz, że przewidzioną pla 
cę robotnik może uzyskać jedynie, 
o ile pracuje więcej, niż 8 godzi a 
dziennie

In strukc ja  poleca zwracać bacz 
ną uwagę na spraw ę bezpieczeń­
stwa pracy, na organizację p ie r­
wszej pomocy i podręcznej aptece ■ 
ki, wykw alifikow anego sanitarju- 
sza na miejscu przy większych ze 
społach, lub przeszkolonego robo t­
n ika przy zespołach mniejszych.

Kierow nictw o robót musi dba*, 
o właściwe zakw aterow anie ro b o t­

ników, o dobre zorganizowanie ich 
dojazdów, musi ich zaopatrywać w 
dobre i tanie produkty żywnościo­
we, czy to w drodze umów z koop : 
ratywami lub sklepami miejskienu, 
czy też przez zakładanie własnych 
spółdzielni lub sklepów.

Robotnik m usi mieć możność 
właściwego odżywiania się, spoży­
cia gorącej straw y, a nie tak, jak  
dziś często się zdarza, żywić się 
przez cały czas ciężkiej p racy  je­
dynie pokarm am i suchemi i zimno" 
mi- W  tym  celu należy zorgamzo 
wać stałe kuchnie, lub polowe, dać 
możność odgrzewania s traw y  r o ­
botnikowi, dostarczać gorącej Avody 
na herbatę.

Praca robotnika musi się odby* 
wać w warunkach higjenicznych; 
musi on mieć możność umycia się, 
wykąpania, umycia rąk przed je­
dzeniem —  można w tym celu zain­
stalować łatwo i tanim kosztem 
właściAve polowe urządzenia do m y­
cia. Robotnicy muszą otrzymywać 
przy pracy dobrą, zdrową wodę do 
picia lub inny napój; przy pracach 
mokrych, wywołujących szereg 
ciężkich schorzeń, reumatyzmow, 
należy im wydawać ubranie i obu­
wie ochronne.

Wszystko mija na tym świacie...
Nie urobili interesu na gra tach  po  Valentino

W Turynie odbyła się licytacja, 
która przypomniała znowu swa! i  
nazAvisko zgasłego gAviazdora — Ku- 
dolfa Valentino. Na licytację wysta­
wiono mianowicie siedem kufroAv z 
ubraniami i bielizną słynnego aktora 
Jak  się to stało, ,że av tyle la l  po 
śmierci Valentino dzisiaj znajduje się 
jego garderoba pod młotkiem licyta­
cyjnym?

W r. 1927 zatrzymał się .Valentino 
p rze jazd em  av Turynie; część swego 
olbrzymiego bagażu zostaAvil w Tury­
nie av firmie ekspedycyjnej. Az de 
śmierci jego opłacano regularnie ko­

szty przechowania. Od tego czasu fir­
ma przestała otrzymywać p ic  md/e 
wobec czego AvystaAviła bagaż na licy­
tację,Sprzedano rozm aite części gardę 
roby słynnego ulubieńca kobiet za nie­
słychanie niską cenę: palto nr. za
15 lirów, ubranie za 20 1 i rów, bielirnę 
po 5 lirów za sztukę.

Spodziewano się. ooprawda, że 
Aviadomość podana wcześniej o licy­
tacji zwabi amatorki i amatorów pa­
miątek po. A^alentinie, ale, jak się oka­
zuje, rachuby te zawiodfy. Wszystko 
mija na tym świecie i okrywa się 
kurzem niepamięci.

IM
Historia walki ze wścieklizna

Epidemja wścieklizny, która od 
paru tygodni stała się plagą Warsza­
wy i różnych okolic kraju, nie jest 
już dzisiaj tym koszmarem, jakim by­
ła jeszcze przed pięćdziesięciu lal/. 
Zbawcą pokąsanych od śmierci w 
straszliwych męczarniach był wielki 
uczony francuski, Ludivik Pasteur.

Pastifur, którego od dzieciństw a 
prześladowały krzyki bólu chi t ica, 
ugryzilonego przez Avściekłego wilka 
w rodzinnej jego Aviosee Arbois, uwa­
żał wyzwolenie ludzkości od s tras  d i - 
Avej plagi wścieklizny za najszczy t­
niejsze zadacie uczonych. Po długich 
i niebezpiecznych badaniach siinv 
wściekłych psÓAv doszedł Pasteur do 
wniosku, że
wścieklizna sadowi się w mózgu i 
kręgosłupie pokąsanego, i że jad tej 
choroby, jak wskazyAvaly objawy jej, 

działa na układ nerwoAvy.
Trzy lata trwała Avytężona pracą 

Pasteura i jego dzielnych asystentów, 
Roux i Chamberlaina, od chwili A?y- 
tyczenia. przez Pasteura drugi do wy­
krycia straszliwego jadu wścieklizny, 
czyli wodowstrętu, zanim udało się 
im osiągnąć zwycięstwo nad tą plagą

ludzkości. Środkiem , k tóry  zapobie­
gał przedostaw aniu  się jad u  w ściekli/ 
ny  do mózgu, sta ła  się szczepionka, 
otrzym ana z p rep a ra tu  mózgu wście­
kłego psa  lub z mózgu zwierzęcia, 
dotkniętego wścieklizną. P a s te u r  w sa­
dził do k latk i z wścieklemi psam i 
zdrowe psy i natychm iast po p okąsa­
niu  zaszczepił im czternaście dawek 
szczepionki, Avziętej ze stosu pacin- 
rzoAvego Avściekłego królika. U żad- 
nągo z tyclt psów nie Avystąpiły ocja  
Avy wścieklizny.

Wieść o cudoAvnej szczepionce Pa­
steura obiegła szybko nietylko Fiau- 
cję, ale i cały świat. Ze AvszystKi.ii 
stron błagano Pasteura o szczepionkę. 
Pasteur nie miał jednak odAvagi do­
konać eksperymentu ze swą szcze­
pionką na ludziach i być może, nie 
prędko zdecydowałby się na ten ry­
zykowny krok, gdyby nie przypadek.

6 czenvca 1835 r. do laboratorjum 
Pasteura w Paryżu przybyła z Al 
zaoji kobieta z dziewięcioletnim syn­
kiem, którego przed dwoma dniami 
pokąsał Avściekły pies aż av czternastu 
miejscach. Kobieta ta błagała P a ­
steura, by ratował jej syna.

Tego to dnia poraź pierwszy za- 
strzyknięto człowiekowi szczepionkę 
przeciAvko wściekliźnie. Po dAVÓch ty­
godniach chłopiec był całkAvicie w y­
leczony.

Ze wszystkich stron świata zaczęli 
teraz napływać do laboratorjum  Pa 
steura pacjenci. PeAvnego dnia przy­
było ze Smoleńska dziewiętnastu chlo 
pów, pokąsanych przez Avscicklcgj 
wilka. DAvadzieśc-ia dni upłynęło od 
ukąszenia. Pasteur szczepił ciiloptm 
wściekliznę dwa razy dziennie i no 
kilkunastu dniach szesnastu spośród 
nich wróciło calkoAvicie do zdroAvia.

Triumf Pasteura był zupełny.

Latająca akuszerka
Mary Webster należy do najpopu­

larniejszych akuszerek w Australji. 
Ma tak olbrzymie powodzenie, że o- 
statnio musiała kupić sobie samolot, 
aby umożliAvić odwiedzanie swoich 
klientek na przestrzeni 200 km wokoło 
swojej siedziby. W ten sposób stała 
się pierwsza akuszerką - pilotką.

Instrukcja zwraca również dużą 
uwagę na dobrą organizację odpo­
czynku robotników-, w7e właściwie 
zorganizowanych i czysto utrzyma* 
nych budynkach, chroniących ich1 
od słoty. Kierownictwo robót win- 
no też dbać o odpowdednio wyko­
rzystanie cłm il Avolnyeh od pracy, 
zorganizować akcję kulturalno o- 
śwdatoA\rą, doszkolanie zawodowo, 
wychowanie fizyczne i sporty.

Cala ta planoAA7o pomyślana i 
jasno sformułowana wt instrukcji 
organizacja nie wymaga bynaj­
mniej nakładu kapitałów —  głow ­
nie potrzebna jest tu dobra woia 
i zrozumienie, że dobre warunki 
pracy opłacają się AArielokrotnie, za< 
oszczędzają nieprodukcyjnych wy< 
datków na leczenie chorych i n e' 
zdolnych do pracy, uczynią pracę 
znacznie wydajniejszą, a państwu 
przysparzają zadowmlonyeh, a nie 
rozgoryczonych obyAvateli.

A. L

Tęino chwili
KRÓL - WIDMO NA SCENIE L f G i  N A  

RODÓW
Haile Selassie, Avtadca ziem utraco­

nych, zdobył się na desperacki wysiłek, 
aby przełamać wszystkie kolejne zapory, 
kióremi próbowano zagrodzić mu dróg!} 
do Genewy: wysiłek, zaiste, godny czło- 
Avieka, który jak sam wyznaje, nic już nie 
ma do stracena.

NasamprzćjJ ehe.4.u mu wzbronić 
wstępu na ziemie szwajcarska pod wyso 
ce pacyfistycznym  pozorem, że bezdomny 
król Abisynji jest, mimo wszystko, wciąż 
jeszcze przedstawicielem strony wojują­
cej. Potem, gdy król stanął już a v  Gene, 
wie, ministrowie Delbcs i Eden prosili 
go, aby zjawiał się w  pierwszym dniu 
otwarcia Zgromadzenia Ligi. Gdy prośby 
nie poskutkowały, i gdy nieproszony gość 
stanął w obliczu wysokiego Zgromadze­
nia,- biuro prezydjalne tegoż, w osobie 
delegata Szwajcarji, p. Motty, popartego 
przez delegata Wągier, usiłowało zam­
knąć intruzowi wstąp nu trybuną, A gdy  
uparty monarcha pokonał i tą barjero, 
i wszedłszy na trybuno, jął czytać swój 
apel w obcym, niezrozumiałym języku, 
przywitały go gwizdy i okrzyki dzienni 
karzy włoskich: gwizdy i okrzyki, któro 
zwyciężonemu przypomniały raz jeszcze 
odwieczne prawo dziejowe, że, kto prze 
grywa na pobojowisku ten traci również 
głos w radzie i traci gc w historji.

H aile Selassie przetrzymał wrogi im  
pet dziennikarzy włoskich i wśród ciszy, 
jaką nie bez trudu uzyskał, mógł w ypo­
wiedzieć do końca S A vą mowę. Ale dopiero 
wtenczas, gdy przełożono ją na jezyl fran 
cuski i angielski, gdy zrozumiałe stały  
się jej słowa, wtenczas dopiero okazało 
sic, jak dalece obca i niezrozumiała była 
jej treść.

Treścią bowiem moAvy negusa był apel 
do sumienia narodów, a więc apel beza- 
sowy, gdyż sumienie narodó .kecjrai a w 
dresowy, gdyż sumienie narodów jak  
Aviadomo, jest urzędem który niestety, 
nie ma adresu. W chAvili zresztą, gdy od 
wołanie sankcyj antywłoskieh zostało 
postanowione, zniknął ostatni szczątek 
nadziei dla wywłaszczonego dzidzica kró 
la Salomona i królowej Saby. Odtąd po 
zostaną mu tytuły i być może jak 'e, em 
blematy dawnej władzy, ale nie władza 
rzeczywista, nie siła praAvdziwa. Potwier 
dzeniem tej doli stała sie poniekąd c ma 
jego mowa, wygłoszona w GeneAvie; mo 
wa która brzmiała nie jak enuncjacja po 
lityczna, ale raczej jak pieśń e’ejijna. 
jak psalm żalu na mogile pogrzebanych, 
nadziei.

Bo nadzieje „króla królów4' a wraz 
z niemi i losy niepodległości abisyńskiej 
zdają sie, jak na teraz, stanowczo przęsą 
dzone. Czy jednocześnie przesądzony jest 
i los zasady, którekH aile Selassie stał si<i 
mimowolną a tragiczną personifikacją?

Na to ostatnie pytanie rozsądni a 
przewidujący politycy lnie powinni śpię 
szpć sie ze zbyt skwapliA\Tą  odpowiedzią. 
Paradoksalny zbieg okoliczności spraw:\  
że w duszy absyńskiego władcy ulokowa 
ny był w pewnej chwli najcenniejszy 
skarb czołowych państw E u rop y  zaufa­
nie świata do bezpieczeństwa i pokoju, 
ochranianego przez Ligę Narodów Dziś 
skarb ten jest zniweczony Avraz z niepo 
dległością Abisynji.

(Kurjer Poranny)
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Jakie ułatwienia poczynił r z ą d
dla właścicieli tat̂ wek i przedsiąblortw

autobusowych

RADJO

Wiceminister komunikacji inż. Pia 
seek i, udzielając prasie warszawskiej 
wywiadu na temat motoryzacji kraju 
w następujący sposób omówił sr.rawę 
wprowadzonych ulg dla właścicieli 
taksówek, przedsiębiorstw autobuso­
wych i właścicieli rowerów:

W zrozumieniu trudnego położeniu 
właścicieli taksówek, postanowiono 
przyjść im z pomocą udzielając szere­
gu ulg i ułatwień. Na jednem z ostat­
nich posiedzeń Komitetu Ekonomicz­
nego Ministrów przyjęto projekt roz­
porządzenia Rady Ministrów, który 
anuluje zaległości w opłatach na P. 
f .  Dr. od taksówek, powstałe od 1.4. 
1931 r. do 31.3. 34 r., a dla tych wła­
ścicieli taksówek, którzy do dnia 31.7. 
br. takich zaległości nie hędą p wmdal' 
przewiduje zwolnienie od opłat na P. 
F. Dr. od 1.8. hr. do końca bieżącego 
foku budżetowego.

Ma to być premja dla tych, k tó w ' 
akuratnie wywiązywali sie ze swych 
zobowiązań względem P. F. Dr. Poza- 
tem projekt rozporządzenia nrzmvldu 
je obniżenie opłat stałych na P. F Dr. 
od taksówek z 15 do 10 zł. od 100 kg 
wagi własnej.

Oprócz tero wydano już zarządze­
nia celem zniesienia oddzielnych prze 
gladów taksówek przez zarząd? gmin 
miejskich niezależnie od przeglądów 
dokonywanych przez władze admini­
stracyjne i zniesienia związanych z 
tern opłat, anulowania obowiązku ma­
towania taksówek na jeden kolor i wo 
eróle skasowania wszelkich innych lo­
kalnych przepisów, które w rezulta 
vie działają hamująco na rozwój prze 
mysi u przewozowego dorożkami samo­
chodowemu Polecono również przed tu 
żyć wydane przez zarządy miast kon­
cesje dla właścicieli dorożek sam och • 
dowych bez pobierania opłat ne 2 la­
ta przy taksówkach używanych i na 
5 lat przy taksówkach nowych, a nad 
to postanowiono wprowadzić ułatwie­
nia przy legalizacji liczników o a.z ob­
niżyć o 50 proc. związane z tern opłaty

Dba umożliwienia właścicielom tak
Tr-T.-y**:* f> rj v  vr*

czynione są starania o uzyskanie od­
powiednich na taksówki i możliwie 
takich samochodów oraz o przyznanie 
ewentualnej pomocy kredytowej dla 
nabywców nowych taksówek. \Y tym 
celu narazie wyjaśniono urzędom wo­
jewódzkim, że jako dwuosobowe tak­
sówki mogą' być rejestrowane samo­
chody Polski Fiat model 508.
PRZEDSIĘBIORSTW A AUTO BE 

SO WE.
Jeżeli chodzi o przewozy osób auto­

busami, to przeprowadzono scalar.a 
przedsiębiorstw, pracujący cli na tych 
samych lub związanych ze sobą lmjuch 
w spółki celem usunięcia istniejącej 
niezdrowej konkurencji, a tern samem 
urentownienia tej gałęzi przemysłu 
przewozowego. Akcja ta dała pozytyw 
ne wyniki, wyrażające się między inna 
mi w umożliwieniu wymiany silnie su 
żytego taboru.

Jeżeli idzie o przewozy towarowe, 
co na wstępie należy zauważyć, że j"<i 
noeześnie z ulgami w opłatach na 
Państwowy Fundusz Drogwy od tak 
sówek wprowadzone będzie obniżenie 
o 50 proc. opłat na P.F. Dr. od przy 
czepek do samochodów ciężarowych i 
ciągników, co wpłynąć wiuno na zwię 
kszenie zakresu samochodowych prze 
■wozów towarowych.

Dla podtrzymania i ułatwienia r >z 
woju zarobkowych przedsiębiorstw 
przewozu towarów zniesiono cały sze 
reg ograniczeń i wprowadzono nowe

ulgi. Koncesje towarowe Joędą, p za 
wyjątkami dla kilku bardziej już obsa 
dzonych linji, wydawane bez żadnych 
ograniczeń co do kierunku i długość- li 
nji oraz ilości obsługującego je tabo 
ru. Znosi się także przymus stosowa 
nia taryfy minimalnej przy przewo­
zach samochodami, oraz skasowano 
już od 1 maja taryfę kolejową WR 1, 
która dawała znaczne ulgi przy calowa 
genowych ładunkach kolejowych chcb 
nioowyeh i uderzała w interesy prze- 
wozów samochodowych.

Niezależnie od tego rozpatruje się 
sprawę ulg dla koncesji towarowych 
obszarowych, które uprawniają korce 
sjonarjusza do zarobkowego przewozu 
towaru nie na określonych linjach, a 
na określonych obszarach. Pozat* n 
projektuje się znacznie uprościć Jpo.‘i v 
powanie przy wy dawaniu koncesji tak 
towarowych jak i osobowych.

ROWERY.
Poza odrzuceniem licznych formal­

ności, jakie dotąd ich obciążają i łka  
sowaniem egzaminów, rozporządzenie 
Ministrów Komunikacji i Spraw We 
wnętrznych z dn. 23. V. b. r. (Dz. U 
R. P. Nr. 42) obniżyło wydatnie -opłaty 
rejestracyjne od rowerów sprowadza­
jąc je do zł. 4 na dwa lata. Rozporzą 
dzeńie to zresztą dotyczy nie tylko ro 
worów i dwu lub trójkołowych wóz­
ków, poruszanych siłą nóg, ale równio/ 
rowerów z silnikami pomocniczemi o 
pojemności skokowej do 100 cm.

Pechowy odcinek przemytników
zagłębiows*dch

Na zielonej granicy pod Brzozowi- 
eami przytrzymano w7 wyniku dłuż­
szego pościgu i strzelaniny mieszkań­
ca Dąbrowy Stefana Sobieszkodę (Dą 
browskiego 20), który posiadał przy 
sobie większy transport sardynek. — 
Wycieczkę tę Sobieszkoda omal nie 
przypłacił życiem.

W kilka chwil później ujęto na tym

samym odcinku Romana Haehulskie- 
go, również z Dąbrowy (Zagórska 73) 
z transportem cytryn. Nieco później 
został ujęty na tym samym p e c h o w y m  
dla przemytników odcinku Stanisław 

’ Lagier z Będzina (Stawowa 4). który 
posiadał nakrycia stołowe, przemyco­
ne z Niemiec.

10 tysięcy złotych
na dożywianie biednych dzieci

Budżet m. Będzina uchwalony -- Żydzi są  z wielu pozycyj niezadowoleni
W ub. środę rada miejska Będzina 

zakończyła swe prace nad rozpatrywa 
niem budżetu miasta na rok 1935 37.

Przebieg posiedzenia obfitował w 
ciekawe momenty, które występowały 
przy załatwianiu pewnych spraw, do 
tyczących społeczeństwa żydowskiego

Ugrupowania żydowskie często­
kroć stawały przeciwko sobie podcho­
dząc do załatwienia różnych kwe.- tyj 
nie z punktu w idzenia dobra całego 
miasta, lecz tej części czy warstwj !u 
łiności, której są przedstawicielami.

W wielu wypadkach radni nie śle 
dzą dokładnie toku obrad, w konsek- 
wencji czego nie orjentują się kiedy i 
w jakiej sprawie należy zabierać 
glos.

Zachodzą takie okoliczności, że rad 
ni podnoszą te sprawy, które przed 
chwilą uchwalali.

Oczywiście przy tej okazji wyraża 
ją swroje niezadowolenie pod adresem 
przewodniczącego posiedzenia, że nij 
chce im udzielić głosu.

Na wstępie posiedzenia raduy 
Strózik zgłosił wniosek o przekazame 
kwoty 9 tys. z rabatów w dziale elek­
trowni na dożywianie i odzież dla bieu 
nych dzieci i tysiąc złotych przydzielić 
jako subsydjum chrześcijańskiej kasie 
pożyczek bezprocentowych. Przy tej

okazji odczytany został protest miesz 
kańca Będzina H. Fiydego w spraw.,t 
opracowanego preliminarza budżeto­
wego.

P. Fryde w proteście swym poru­
sza s:yawę budynków przeznaczonych 
na koszary wojskowe, domaga się %b 
niżki prądu elektrycznego, obniżk ta 
ryfy za wodę, budowy parku i odpou ?e 
dniej bibljoteki. Niektóre zarzuty p. 
Frydego okazały się bezpodstawne, 
zaś odnośnie do wysuwanych przez 
niego dezyderatów wszczęto dystkusję, 
w wyniku której
dr. Pereł domagał się przedłużenia li­
nji tramwajowej do Grodźsa i na U 
Śląsk, a większość radnych wypowie­
działa się za obniżką prądu elektrycz­
nego.

Na tej podstawie zarząd miasta bę 
dzie się starał uzyskać obniżkę prądu 
w elektrowni i w takim stosunku obru 
żyć ma cenę światła mieszkano eti 
Będzina.

Przed uchwaleniem wniosku rad 
nego Strózika wpłynął wniosek radne 
go Wacławika, ażeby kwotę 1500 zł. 
przeznaczoną dla prywatnych szkol 
powszechnych (są to równocześnie i y  
dowskie szkoły religijne) przerzucić 
na dożywianie biednych dzieci

Rada miejska kwotę zł. 1500 zre­
dukowała do 600 zł., a 900 zł. przeka 
zano na dożywianie biednych dzieci

Poprawiony wniosek p. Strózika zo 
stal uchwalony zdecydowaną większo 
ści.ą głosów.

Za przyjęciem budżetu glosował7' 
28 radnych, a 10-ciu wypowiedziało ę 
przeciwko (przeważnie żydzi).

Po kilku minutowej przerwie 
uchwalono dodatki funkcyjne dla L re­
zydenta i wiceprezydenta miasta w su 
mie 6.3(10 zł. .

W tym czasie obradom przewodni 
czy radny Nowara. Dodatek funkcyj 
nv dla prezydenta wynosi 350 zł. d ii 
wiceprezydenta 150 zł. miesięcznie.

Trzeba zaznaczyć, że prezydent l- 
zydorczyk z dodatkowego wynagradza 
nia zrzekł się 100 zł. miesięcznie na 
dożywianie biednych dzieci.

Udzielono jednocześnie prez. Izy  
dorczykowi urlopu za ub. rok od L-J l:p  
ca do* 15 sierpnia br.

Prez. Izydorczyk przed urlopem 
udaje się do Kielc w sprawie przyzna 
nia miastu około 100 tys. zł. z Furdu 
szu Pracy na zatrudnienie bezroout- 
nych aż do okresu zimowego, by bezro 
botnym uprzystępnić korzystanie * 
ustawowych zasiłków.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Piątek, 8 lipca

6.30 Pieśń „kiedy ranne wstają zorze**
6.33 Gimnastyka 6.50 Koncert Orkiestr^  
dętej. 7.20 Dziennik poranny. 8.10 Audy. 
cja dla poborowych. 11, 57 Sygnał czasu 
i  hejnał z Krakowa 12.08 Programy lo . 
kalue. 13.05 Dziennik południowy 18.il 
Przerwa dla Krakowa 15.30 WiadomoaQt 
gospodarcze. 15.45 Rozmowa z chorymi
16.00 Muzyka salonowa 16.45 Początki Poi 
skiej Organizacji Wojskowej 17.00 Popu 
larne melodje Piotra Czajkowskiego 19.20 
Recital fortepianowy 19-50 Audycja popu 
larno- ludowa 20.30 „Most“ — opow iada, 
nie Drogomira z wojny bolszewickiej. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadan  
ka aktualna 21.00 Koncert sym foniczny
22.00 Wiadomości sportowe. 22.15 Muzyka 
salonowa 23.00 Program lok. w W arsza­
wie.

KATOWICE.
Piątek, 3 lipca.

6.00 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze**
6.03 Melodje węgierskie (płyty) 6 28 Pro  
gram na dzisiaj 12.03 Muzyka lekka (pty, 
ty) 13.02 Chwilka społeczna 18.02 W iado­
mości bieżąee.13.15 Muzyka lekka 15.30 
Lekcja języka polskiego 18.00 Porady ra­
diotechniczne 18.10 Chór M^ski im. Mo. 
niuszki Janów - Nikiszowieo 18.35 Kon. 
cert reklamowy.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
Sobota. 4 lipca.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wsta.-ą..zorze*
6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty) 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa.
12.03 Trio Salonowe Polskiego Rad ją, 
12.55 Program y lokalne. 13.05 Dziennik Pft 
łudniowy 14.30 Orkiestra 15.55 Wiadomo 
soi gospodarcze. 15.45. Ze śpiewem prze* 
Polskę 16.00 Koncert solistów 16.45 Pn- 
czątki polskiej marynarki wojennej 17.30 
Muzyka salonowa 17.50 Puszcza tuchol­
ska 19.00 Letni wieczór 20.15 Audycja dla  
Polaków zagranicą 21.05 Recital_ śpiew a­
czy 21.30 Podwójne życie Sym forjena D ra  
eika 22.15 Amerykańskie pieśni 23.00 Prt-r 
gram y lokalne 24.00 Program lokalny 
w Łodzi.
KAŻDY MA SZANSE ODBYWAĆ WY­
CIECZKI DO ZIEMI ŚW IĘTEJ LUB 

DO AMERYKI.
Niezwykły konkurs z a p o w ia d a  Pols 

akie Radjo jako urozmacenio letnich ml« 
sięcy. Niezwykły, niebywałą niemal do* 
tyehczas obfitością cennych uRgrrd. Cm 
go bo tam niem al! D e i pięknych rzecz/i 
obiecuje los szczęśliwcowi: najnowsze, wyj 
sokiej klasy radioodbiorniki. „Arntasa- 
dor“ lub „Imperator** czy „Majestic4* w yf 
worną lim uzynę marki „Austin", papier® 
śnicę srebrną, zagerak, piękną książką 
lub maszynę rolniczą. Abonamenty te ­
atralno, kasety perfum, rowery i aparaty, 
fotografiozne — oto nagrody drobniej-

sze. _ .
Prawdziwemi perłami, które zdobi a 

można w tym niecodziennym konkursie—* 
to perspektywa wspaniałych wycicczeb
do Nowego Yorku i Ziemi Święte r

Niezależnie od tego można odoyć lic* 
ne wycieczki w kraju, koleją do Krakowa 
W ilna i Gdyni wraz z trzydniowym, best 
płatnym pobytem w ty--h miastach, lut* 
te i samolotami Polskich Linij Lotni­
czych do któregoś z miast posiadających  
lotnisko ,lo tu “. W tym  ostatnim  wypad 
ku, szczęśliwem zdobywcy bezpłatnego 
przelotu przysługuje prawo od takiego* 
pobytu, w ciągu trzech oni w danej miej 
scowoćci.

Pozatem, wśród konkursowych znajd u 
ją się kupony na bezpłatne dwutygodni® 
we pobyty w uzdrowiskach i kąpieliskach
polskich.

Chcąc wziąć udział w konkm.fie y- 
trzeba być rad.joabonamentero w mierną 
each: czerwcu, lipcu i sierpniu, >*o J0£,t 
łatwe i, co jest trudniejsze odgadnąa 
dokładny termiu nadania s p e c j a l n e j  au­
dycji z W ystawy Radiowej, jaka otwan 
ta będzie w końcu lata r. b. w wirsz.a- 
wie.

Polskie Radjo o k re ś li ło  thższe dane 
dotyczące tej audycji, a miano v< icie, .o  
nadana ona zostanę w dniach mię' zy 
a 39 września r. b. Dokładny term n tej 
audycji znany jest tylko naczelnemu dy­
rektorowi Polskiego Rac. .ia.

A więc trzeba zgadnąć! Szans Jc3| - -uv 
le, aby jeśli nie pierwszą za zupotroe do 
kładną odpowiedź -  uzyskać jedną z dal 
szych nagród za odpowiedź najbardziej 
zbliżona do r z e c z y w is to ś c i .

Rozwiązanie zagadki należy przesyła# 
pod adresem Polskiego Radja, przy ul. 
Mazowieckiej 5 w Warszawie, na karem 
pocztowej, na której zaznaczyć trzeba* 
Letni Konkurs Polskiego R dja4*

Treść odpowiedzi winna zawierać, 
dzień: godzinę i minutą audycji oraz 1- 
mię, nazwisko i dokładny adres ationenta 
oraz numer upoważnienia pocztowego.
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KRONIKA OGOLNA

— OSOBISTE. Ks. M arjan Jung , w»- 
karjusz p arafji N. M. P. w Sosnowcu wy­
jechał na 4-tygodniowy urlop wypoezya 
kowy.

— Z KOŁA GOSPODY# W IEJSK IC H  
W ŁAGISZY - GLINICE. W dniu 30 bm 
zakończono na okres jednomie-ueczny 
naukę w ognisku m atki i dziecka w Łagt- 
szy. W szystkie dzieci po wysłuchaniu 
Mszy świętej w miejscowym kościele prz.j 
szły do ogniska, gdzie kierowniczka p. 
Gryeanówna przy wydatnej współpracy 
m atek urządziła dla dzieci śniadanie. Na 
stołach mieściła się wystawa prac dzieci,- 
która wzbudziła ogólne zainteresowanie. 
Obecni ks. proboszcz Banach, przewodni 
cząca K. G. W. p. Zygmuntowa, prezes 
ogniska p. Drożdż i zebrane m atki życzy 
ły dzieciom wesołych chwil wypoczynku.

— ZARZĄD ZW. B. OCHOTNIKÓW 
A R M JI PO LSK IEJ W SOSNOWCU za­
wiadamia b. ochotników z terenu Strye- 
mieszyc, że dnia 4 bm. od godz. 10 rano 
w domu kolejowym w Strzemieszycach 
odbędzie się przyjmowanie dek’aracyj 
przez delegata zarządu oddziału w So ■ 
snowcu. Należy stawić się z dokum enta­
mi stwiordzającemi służbę ochotniczą.

— ZAPISY NA PÓŁKOLONJE LET. 
N IE  W SOSNOWCU. M agistrat sosno- 
wiecki podczas feryj letnich organizuje 
pólkolonje dla biednych dzieci szkót pow 
szechnych w Sosnowcu. Zapisy dzirci od 
bywać się będą dziś i ju tro  w godz. od 
8 do 11 we wszystkich szkołach powszech 
nych.

Nieudane wyprawy złodziejskie
Do mieszkania M arji I.isowej w 

Dąbrowie przy ul. Legjonów 76 w 
czasie nieobecności domowników a ła­
mało się dwueh osobników.

W chwili, gdy złodzieje rozpoczęli 
„gospodarkę" wróciła właścicielka mie 
szkania, na której widok włamywacze 
zbiegli, nic nie zabrawszy.

W toku dochodzenia ustalono, że 
włamania dokonali znani złodzieje: 
Józef Płonisz i Daniel Wilczek, samie 
szkałi w Zagórzu, któizy zostali oneg- 
daj zatrzymani i przekazani władzom 
sadowvm.

•  *  •

Również onegdaj zatrzymany zo 
stał znany złodziej Ignacy Lor<nc z 
Gołonoga. Dokonał on kradzieży m ie­
szkaniowej u Zygmunta Miodyńskie- 
go w Czeladzi. Skradzione rzeczy ode­
brano, a Lorenca przekazano władzom 
sądowym.

 flOO----------

lo M iu y  M l  V f f M i j f
W OKRADZIONO WIE.

Onegdaj otw arty został v.' Okradzio. 
nowie robotniczy obóz wypoczynkowy, 
zorganizowany przez Ubezpicczalrt e Sps 
łeczną w Sosnowcu.

Obecnie na wywczasach w obozie prze­
bywa 80 robotników ze wszystkich zakła- 
dów przemysłowyoh i kopalni z terenu 
Zagłębia Dąbrowskiego.

W ybór miejsca, jak  i opłata (zł. 6.50) 
*a 10-dniowy pobyt, przyczyniają się d) 
spopularyzowania obozu wśród sfer robot 
niczyeh.

Należy podkreślić, że niektóre n ielicz­
ne zresztą zakłady przemysłowe i ko­
palnie, doceniając znaczenie wypoczynku 
udzielają robotnikom «■ urlopów w odpo­
wiednich terminach.

Ogólne kierownictwo obozu spoczywa 
w rękach dyr. Cholewickiej 1 prof. S tan 
kiewicza.

Upić się... nie warto!
Krótko cieszył się wolnością wypuszczony z więzienia w łam yw ać

Onegdaj z więzienia w Będzinie 
zwolniony został po odsiedzeniu 3- 
miesięcznej kary zawodowy włamy­
wacz Juljan Sierek.

Powrót do wolnośei Sierek posiano 
wił odpowiednio uczcić.

Udał się więc do swojego dobrego 
znajomego „po fachu“ .Władysława 
Krzychały, zamieszkałego w Będzinie 
Uradowany przyjaciel przyjął S ierka 
bardzo gościnnie i szczodrze polała 
się wódeczka.

Żydzi z powiatu będzińskiego sKazani
za przekroczenia dewizowe

Onegdaj przed sądem okręgowym 
w Chorzowie zasiedli na ławie oskarżo 
nyoh pochodzący z powiatów będziń­
skiego oraz częstochowskiego obywa, te 
le polscy, wyznania mojżerzowego, 
Izrael Frank, Brandzla Błatt, Rózla 
Feld, Juda Dittman, Michał Luter, 
iWolf Feld, Marjau Silberberg i Ba 
fał Bernstein,
oskarżeni o to, że w dn. 14 czerwca 
wspólnie zamierzali się przekraść k do 
Rudy Śl. przez granicę państwową do

Bogata przeszłość
22-letniego przestępcy z Będzina

Sąd okręgowy w Rybniku rozpatry 
wał onegdaj ciekawą sprawę.

Ławę oskarżonych zajął 22-letni 
Piotr Budzisz z Będzina, który mimo 
młodego wieku był już 13 razy karany 
i obecnie również odpowiadał z w ię­
zienia, gdzie odsiaduje karę 6 i pół 
roku więzienia.

W  dniu 17 lutego rb., kiedy część 
więźniów odbywała na dziedzińcu wię-

W bestjalski sposób pobili 
umysłowo chorego

Pod Nr. 15 przy ulicw udnej w 
Sosnowcu mieszkał u- ’o chory
Ja n  Bielat. Jako  bezplv, dla oto 
czenia B ielat znajdował się pod opto 
ką krewnych.

Ostatnio stau umysłowy chorego 
znacznie się pogorszył. Zanim przed­
sięwzięto odpowiednie kroki, dostał ou 
ataku furji i począł w domu wybijać 
szyby.

Do unieszkodliwienia fuj-jata rzuci 
li się trzej lokatorzy tego domu 52 let 
ni Ludwik Siewniak, W ładysław W ie 
czorek, la t 3.9 i Aleksy Fiodorow, lat 
38, którzy krępując Bielata więzami,

pobili go przytem  w tak bestjalski spo 
sób, iż Bielat doznał złamania kilku
żeber i pęknięcia jelit.

Przewieziony do szpitala w bara­
kach miejskier, nieszczęśliwy wyzio­
nął ducha.

Sprawcy krwawej m asakry urny 
słowo chorego odpowiadali wczoraj 
przed sądem okręgowym w Sosnowcu 
i ponieśli zasłużoną karę. Siewnuik 
skazany został na cztery łata więzie­
nia, Wieczorek na trzy łata i Fiodo­
row na rok. Wymierzone kary sąd 
zmniejszył skazanym do poloAvy na za 
sadzie amnestji.

Wyładowana waliza
zdemaskowała kurjera komunistycznego
Przy wyjściu z dworca kolejowe­

go w Dąbrowie, po przybyciu pocią­
gu osobowego z W arszawy o g.-dz. 5 
rano, policja zatrzymała pewnego rało 
dego żyda, uginającego się pod cięża­
rem olbrzymiej walizki. Objuczonego 
pasażera poproszono do posterunku, 
gdzie stwierdzono, iż walizka zawiera 
kilka tysięcy sztuk odezw komunisty­
cznych, właściciela zaś walizy wyle­
gitymowano jako 23-letniego Joskn 
Markusfelrla (Warszawa. Francisz­
kańska 29).

Markusfelda aresztowano. Podał

on, iż nie wiedział, co znajduje się w 
walizie, gdyż doręczono mu ją jakoby 
w Warszawie, celem przewiezienia za 
opłatą kilkunastu złotych.

Przeprowadzone śledztwo w tej 
sprawie dało rewelacyjne wyniki. — 
Okazało się, iż M arkusfeld jest komu­
nistą i kurjerem partji między W ar­
szawą a Dąbrową, zasilającym litera­
turą 'komunistyczną placówki komu­
nistyczne w Zagłębiu.

Markusfeld stanął wczoraj przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu i ska­
zany został na dwa lata więzień a.

19 razy karany świętokradca
sensacją Bobrownik

Mieszkańcy Bobrownik poruszeni 
zostali kradzieżą wizerunków Chr/ptu 
sa z krzyzów i pomników na miejsco­
wym cmentarzu, której dokonano w 
nocy z 27 na 28 czerwca br.

Ogółem nieznany złoczyńca skradł 
37 wizerunków Chrystusa z metalu 
a resztę zniszczył, pozostawiając 
szczątki na miejscu.

Zawiadomiona o świętokradztwie 
policja rozpoczęła dchodzenie, któro 
obecnie doprowadziło do ujęcia spraw 
cy. Okazało się, że kradzieży dokopał

znany złodziej 30-letni W incenty O- 
piołka z P iekar Śląskich.

Był on już 19 razy karany za 
różne kradzieże. '

Opiołka został onegdaj przez poli­
cję zatrzymany.

Skradzione krzyże i wizerunki z*o 
dziej spfrzedał właścicielowi składu ze 
starem żelazem, Franciszkowi Sojce w  
Piekar Śląskich skąd je odebrano. 
Świętokradcę przekazano władzom są 
dowym. , v  * v

Niemiec, mając przy sobie większą 
kwotę pieniędzy.

Strażacy graniczni zdołali ich wszy­
stkich przytrzym ać i odstawić do dy­
spozycji sądu, który skazał każdego z 
nich na karę aresztu po dwa tygodnie 
oraz na grzywnę po 10 zł.

Pozatem orzeczono konfiskatę pie 
niędzy.

Oskarżeni tłumaczyli się naiwnio 
na rozprawie, że zamierzali wyem igro­
wać przez Niemcy do F rancji.

ziennym codzienny spacer, Budzisz 
nie respektował regulaminu i wszczął 
rozmowę z współwięźniami. Na wezwą 
nie strażnika więziennego do zachowa 
w ania ciszy, oskarżony nie reagował i 
wszczął alarm, chcąc wywołać ogólne 
zamieszanie. Budzisz obrzucił przy ­
tem wyzwiskami strażnika Sw ituW  

W wyniku rozprawy sąd skazał 
Budzis/a na pól roku więzienia.

Włamywacze po obfitej libacji 
szli wieczorem na ulicę 1 maja w 6 ;  
dżinie, gdzie natknęli się na swego kó 
legę W awrzyńca Zabaglo i  Będzina, 
również znanego złodzieja,

Sierek i Krzychaia od dawna uff 
tle osobistych nieporozumień czuli 0* 
razę do Zabagły.

To też na jego widok obaj p ijan i 
włamywacze zadrżeli z radości i wyda: 
by wszy noże, rzucili się na  Zabaglę, 
bijąc gdzie popadło.

Przybyła policja zatrzym ała obu 
włamywaczy, a ciężko pobitemu Zaba 
głe udzielono pomocy lekarskiej.

Sierek i K rzychaia przekazani zo­
stali władzom sądowym i niewątpliwie 
osiądą znów za kratkam i.

Okazuje się więc wbrew słowom1 
popularnej piosenki, że upić się nio 
Avarto... 3

Z ebrania

Robotniczy Instytut Oświaty I Kultu < 
ry im. St. Żeromskiego w Sosnowcu b*«
wiadamia swych członków, że w dniu 4 
bm. (sobota) o godz. 18.30 w lokalu wła­
snym przy ul. Marsz. Piłsudskiego 6 od. 
będzie sio miesięczne zebranie ozłonkow;* 
skie. Ze względu na ważność spraw obe® 
ność wszystkich członków konieczna.

•  •  •  T
Prezydjum Sekcji Dozorców Gómiciou 

Technicznych Polskiego Związku Zawo­
dowego Pracowników Przemysłowych * 
Handlowych R*. P. w Sosnowcu zawia­
dam ia wszystkich członków zarządu self i 
cji, że przypadające na dzień 5 lipca bfl, 
posiedzenie zarządu sekcji nie od‘ ędzbf 
się spowodu mającego się odbyć w tyn| 
dniu plenarnego posiedzenia zarządu: 
głównego związku.

Równocześnie prezydjum sekcji zawia­
damia, że posiedzenie zarządu sekcji od­
będzie się w następną niedzielą, dni* H  
lipea br. o godz. lit w lokalu związku *1 
Sosnowcu, ul. Sienkiewicza 17-a.

•  *  *

Kierownictwo Sekcji Samokształceni® 
wej Koła Młodzieży Pracowniczej przy
Polsk. Zw. Zaw. Prao. Przem. i Handl, 
w Sosnowcu, zawiadamia, że w dniu I  
bm. o godz. 19 odbędzie się w lokalu ko­
ła, ul. Sienkiewicza 17-a, ogólne zebrani® 
członków sekcji. Ze względu na ważnośd 
spraw członkowie proszeni są o punktu­
alne i jaknajlicznejsze przybycie

— ooo—  
Wiwatowy nastrój

przyczynił się  do zdem asko­
w ania  przestępcy

Mieszkaniec Siemianowic 30 letni 
Robert Wilczek bawiąc onegdaj w So­
snowcu podpił sobie mocno i wraca* 
jąc do domu na Dębowej Górze począł 
strzelać z rewolweru na ulicy.

Zaalarmowaua policja zatrzymała 
pijanego „wiwatowicza" i odebrała 
mu rewolwer.

W toku dalszego dochodzenia usta* 
łono, że Wilczek jest poszukiwany 
przez policję śląską za dokonanie k ra ­
dzieży z włamaniem w kościele .św. 
Krzyża w Siemianowicach.

Wilczka przekazano szukając, m go 
władzom.

Program obchodu 
„Dnia konia” .

Jak  donieślimy, w dniu 5 bm. w nie­
dzielą odbędzie sią w Łagiszy obok kop. 
Mars, pierwszy na terenie pow. będziń­
skiego „Dzień konia£‘.

W programie: 1) godz. 13.?0 — zbiórka 
uczestników, 2) godz. 14 — pokaz przed 
komisją sędziowską, 3) ocena kom, za ­
przęgów i powożenia, 4) premiowanie, M 
godz. 16 — defilada ogólna, 6) pokazy 
pojazdów i zaprzęgów wojskowych, 7) 
konkurs hippiczny 23 pal., 8) kadryl od* 
działu konnego policji państwowej po W, 
będzińskiego, 9) bieg myśliwski członków? 
klubu jeździeckiego Zagł. Dąbr., 19) roz­
danie nagród. i

W międzyczasie przygrywać bod/.’e or- 
kiestra 23 pal. Wejście bezpłatne.
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l CZELADZI

Niedługo nastąpi zgoda między 
rolnikami a magistratem

Nerwowy byłem...

Sprawa porozumienia mię-lzy roinika 
mi czeladzkimi a zarządem miasia znaj­
duje się na dobrej drodze

W związku z pobytem p. starosty Bo. 
xy w Czeladzi odbyła sie wspólna kon­
ferencja między zainteresowanemu stro ­
nami, na k tjre j omówiono Sj osóir likwi­
dacji wspólnych pretensyj.

Rolnicy ustępują m agistratowi ta rg o ­
wisko, terem pod budowę szkoły, r>C- m e­
trów grabku na poszerzenie studjonu 
sportowego i część przetoku od pomp do 
krzyża przy drodze semianowiekiej. Kol­
cowe spod dróg polnych biorą rolnicy, u 
spod dróg bitych m agistrat. Zarząd swinz 
ku rolników zwołuje w bieżącym tygod­
niu walne zebranie wszystkich członków. 
na ktńrem przedłożone będą osiągnięte 
wyniki wspólnej konferencji i po otrzy­

m aniu aprobaty ogółu członków przystą­
pi do zawarcia umowy rejentalnej.

W ten sposób długotiw ały spór, zaog 
niany przez byłego prezesa zwiiyku P. 
H. zostanie nareszcie z pożytkiem dla 
obu stron zażegnany.

— '—OOO—0-"

(p) PRZYŁAPANI NA SĄSIEDZ­
KICH PORZECZKACH. Dwaj synowie 
p. Z., zam. przy ul. Grodzieckiej w Cze­
ladzi wybrali się w nocy na porzeczki do 
ogrodu swego sąsiada p Szreka.

Na gorącym uczynku kradzieży zaraz 
po północy zostali przyłapan- przez w ła ­
ściciela ogrodu. Ponieważ jednak wyka. 
zali swą skruchę i mocno przeprasza'.! 
swego sąsiada za nierozważny czyn — 
karę im darowano.

Z O L K U S Z A

Z za krat do kochanki
Onegdaj z więzienia miechowskiego 

zbiegł niebezpieczny wiezieó P io tr K le­
szczyć, postrach niektórych gmin w mie- 
chowskiem, odsiadujący karę więzienia 
za rozbój.

Kleszczyć zbiegł z podwórza więzien­
nego w chwili, gdy dozorca zwrócił uwa 
gę na innych więźniów.

Zaalarm owana policja zarządziła nie­
bawem pościg za więźniem, uwieńczony 
pomyślnym rezultatem  w ciągu owueb 
godzin.

Ścigający p».trol natknął Mę na Kle­
szczy nia za Miechowem w polu, gdy szedł 
ze swą kochanką.

Kleszczyć karany, był już k ilkukrot­
nie za zabójstwo i napady.

ooo
fo) ŚWIĘTO MORZA W ŻARNOWCU

W związku z obchodem „Święta morza* 
na terenie gminy Żarnowiec został za 
wiązany gminny komitet- na czele k tóre­
go stanął dr. M. Trzeciak; skład tw orzy­
li przedstawiciele wszystkich orgamzacyj 

Uroczystości „Święta mor/.a“ wypadły 
dość okazale. W dniu 2? ub. ni. w godzi­
nach wieczornych odbył się capstrzyk.

W niedzielę w godzinach pop łudnio- 
wyeli odbyła się wielka zabawa taneczna 
nad rzeką Pilicą, w czasie której w godzi 
nacb wieczornych puszczano wianki przy 
rozpalonym zniczu okolicznościowe prze­
mówienie wygłosił wójt gminy Żarno­
wiec p. W. Kwiecień.

W7 poniedziałek odbyło się uroczyste 
nabożeństwo w miejscowym kościele pa­
rafialnym .. poczem defilada i rozwiąza­
nie pochodu.

Podobne uroczystości odbyły się na te ­
renie gminy Żarnowiec w ośrodkach pa­
rafialnych Chlina i Łany Wielkie.

(o)-PO ŚW IĘC EN IE HURTOWNI W 
OLKUSZU. W przyszłą niedzielę (5 Im.) 
zostanie poświęcona nov a hurtownia za ­
łożona przez Stowarz. Kupców Polskie* 
i rzemieślników chrześcjan w Olkuszu, 
mieszcząca się w domu Banku Spf-ldziel- 
czeg'o przy ul. 3 maja.

Poświęcenie nastąpi o godz. 1(1 ej P-i 
nabożeństwie w kościele.
(o) KWESTA ULICZNA podczas ..Świę 

ta  morza** w dn. 28 ub. m. przyniosła 
86.51 zł.

(o) POŻARY. W dn. 1 brn. od uderzo 
nia pioruna podczas burzy 1 płonął dom 
i chlew Jan a  Karcza w Sułoszowej. Tego 
samego dnia spalił się dom Jana Leksa 
w Siaraoszycach, gm. Kroczyce.

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

POWIEŚĆ.

282.•5
Ubrawszy się szybko, wyszed uda 

_:;ąe się do m inisterstw a spraw wewnę 
trznych, gdzie oddawszy swój bilet wi 
zytowy woźnemu, został niezwłocznie 
wprowadzony do sekretarza mini 
stra.

W pól godzijiy potem ukazał się z 
listem w ręku, na którym widniała pic 
częe m inisterjalna. Schowawszy ów 
list w pugilares, wróci! do swego niie 
szkania na śniadanie, rozkazując p.u 
żącemu przygotować sobie podróżną 
walizę i włożyć w nią nieco b ijlv  
ny i ubrania.

— Wyjeżdżam na dwa łub trzy d n  
— rzekł do niego.

— Czy pan zabierze mnie z sobą?
— Nie, ty  w domu pozostaniesz; 

ktokolwiekbądź pytałby się tu  o mnie, 
uważasz... nie mów, żem wyjechał... 
lecz tylko, żem wyszedł.

Nawet i panu Jerzemu Darier 
mam to powiedzieć1?

— Tak jemu zarówno, jak  w szy­
stkim.

Skończywszy śniadanie, zabrał nie 
które papiery, zapiał walizę i udał się

na stację Ijońskiej drogi żelaznej.
* ft

Po scenie, jaka miała miejsce po­
między Łucją a panną H arm ant w sa 
łonie pani Augusty, młoda robotnica 
jak sobie przypominamy, złamana licz 
nemi ciosami, zapadła na tak gwał 
towną gorączkę, iż matka Eliza po­
śpieszyła sprowadzić do niej doktora. 
Lekarz oświadczył, iż choroba jest nie 
bezpieczną. Posłyszawszy to, Joanna 
zadrżała przerażona. Je j córce, jej u- 
kochanej Łucji śmierć zagrażała! Od­
nalazła ją  więc dlatego, by ją u 1 ra­
cic?

T znów rozpoczęło się życie oda te; 
nieszczęśliwej kobiety, pełne trwogi 
i udręczeń, które zdawały się przecho 
dzić jej siły.

Każdego rana udawała się do pje 
karni Lebreta, udzieliwszy _ u przód 
biednemu dziewczęciu porcję iekar 
stwa, przepisanego przez doktora. Po 
ła  do łoża chorej, czuwając nad mą z 
ukończeniu roznoszeniu chleba wraea- 
niewysłowionem staraniem, aż do 
chwiii, w której obowiązek wzywa! ją 
znowu na ulicę Delfinaiu.

Kryzys, ogólny brak gotówki bezroho 
eie, wszystko to fatalnie odbija się na 
nerwach ludzkich.

Bo jakiego stopnia ludzie są nerwowi 
świadczy choćby sprawa Kazimierza Stor 
ezyka przeciwko Wacławowi Faskiewi- 
ozowi, o zniewagę czynną.

Storczyk |e s t  puJowiekiem niezwykle 
zrównoważonym, spokojnym i w następu 
jący sposób opowiedział przebieg zaj­
ścia.

— Tego pana, proszę Sądu, wogćle ni 
gdy ne znalem. Szedłem sobie spokojnie 
wieczorową porą do domu, aż nagle ten 
pan podchodzi i n i z tego, ni z owego 
trzask mnie w pysk! Aż usiadłem na cho­
dnik.

Siedzę więc sobie i myślę: Za <o on 
mnie mógł właściwie uderzyć. Przecie/, 
zupełnie bez powodu człowieka w mordo 
nie biją. Jak aś przyczyna musi być.

A ten pan się nachylił i nic, tylko na 
mnie patrzy.

Myślę sobie, ciekawa, o co się rozeho 
dzi. I już się chciałem nawet spytać k ie ­
dy ten pan sam się odzywa:

— Przepraszam  — powiada. Myślałem 
że pan jest kto inny. Omyliłem się.

Widzę, proszę Sądu, że zwyczajna o- 
m yłka i już sic cbriałem podnieść. A ten 
pan tymczasem, jak  mnie, drugi raz w 
pysk nie trzaśnie! Aż mnie zamroczyło.

W ybory do kieleckiej 
Izby Rolniczej

W związku z z upływającym term i­
nem 3-ch letniej kadencji kieleckiej 
Izby Rolniczej — wojewoda W  Rz:a 
dosz rozpisał z dniem 1 lipca im tere­
nie całego województwa nowe wybory

Prace wstępne do nowych wyborów 
są już rozpoczęte.

Policja kobieca powstanie 
w większych miastach.

Główny komendant P. P. wydał 
okólnik o tworzeniu we wszystkich 
większy oh miastach w Polsce specjal­
nych brygad policji kobiecej przy u- 
rzędaeh śledczych.

Z rozszerzeniem się działalności 
kobiecej policji mundurowej, wiąże 
się zakładanie specjalnych izb zatrzy­
mań dla nieletniah przestępców i włó­
częgów. Izby takie powstaną w pier­
wszym rzędzie w Łodzi, Krakowie. 
Lwowie, Katowicach, Poznaniu i \vil 
nie.

W czasie nieobecności Joam  y za 
stępowała ją przy chorej odźwiera te 
goż clomu , dobra usłużna kobieta. Roz 
nosicielka przepędzała noce wo Izach
i modlitwie, nie zamykając oczu na 
chwilę, nie myśląc bynajmniej dla sio 
bie o spoczynku. Wreszcie po u p ły w ie  
czterech diii śmiertelnej trwogi, do­
któr oznajmił, iż minęło niebezpie­
czeństwo i rozpoczyna się rekonwa­
lescencja.

XXIV.

I  znów usiadłem. Pierwszy raz był 
wyjaśniony. Facet się omylił i już. Ale za 
co drugi raz?...

Oskarżony Foskiewiez wysłuchał tego 
opowiadania z opuszczoną głową i gdy 
Storczyk skończył, westchnął ciężko.

— Faktycznie — pr/yznał się ze skru 
clią — pijany tego dnia byłem i mnie się 
wydawało, że ten pan to jest jeden mój 
wróg. Ale potem patrzę, wcale nie on, ty l 
ko zupełnie obcy.

Norwcwy, proszę Sądu, jestem i innlo 
zgniewało, że się omyliłem i niewinnego 
człowieka skrzywdziłem. I łaka mnie 
złość wzięła, że faktycznie drugi raz tego 
pana w ucho strzeliłem. I  nie, żebym 
miał do niego żal, tylko przez tę .serwo 
w ość przeklętą.

Sąd na uspokojenie nerwów przepisał 
panu F recepto w postaci wyroku, ‘kazu 
jarego na tvdz;eń aresztu.

ijj

Kolumna Zygm unta w Warszawie, 
i irinim —  T i m m — r ~ ~ * ~ t i t h i — i

KAŻDY kto pragnie współdziałać 
w utrwaleniu siły morskiej niech 
wstąpi do szeregów Ligi Morskiej f 
Kolonjalnej, jedynej w PoIsee o rga­
nizacji społecznej, strzegącej uauzych 
interesów morskich i dążącej do wy­
równania wiekowych zaniedbań na 
Bałtyku.

ze znalezionemi papierami na ulicę Bo 
napartego.

By la godzina dziesiąta, gdy zadzwo 
niła do drzwi mieszkania _ Jerzego. 
Magdalena pośpieszyła jej otwo 
rzyć.

— Pan Darier powrócił? — pyta
ła.

rai.

- Tak, pani.
Byłam tu przed sześcioma dnia-

Joanna odetchnęła z ulgą uciesz­
cie.

Teraz to p rzy p o m n ia ła  sobie o prze 
szłości, która omal nie poprowadziła 
Łucję nad brzeg mogiły; przypomina 
ła sobie o ludziach, którzy zobeiżywszy 
to dziecię, omal go me zabili; nrzypo 
mniała, iż potrzeba jej pójść do adwo 
kata Darier, aby oddać mu papiery, 
znalezione w kopercie.

Joanna o tem wszystkiem zapom 
niała, podczas gdy życiu jej córki gro 
ziło niebezpieczeństwo. “Obecnie, gdy 
złe minęło, należoło rozpocząć kroki 
w celu ukarania tych, którzy wyjawię 
niem wyroku, wydanego niegdyś prze 
ciwko matce, sprawili tyle boleści nie 
winnemu dziewczęciu i zdruzgctawszv 
jej szczęście, przyprowadzili je do n ę ­
dzy. Obliczywszy datę w której w e­
dług wskazówek starej służącej Jerzy 
powrócić miał do Paryża, Joanna po- 
stanowiła pójść do niego w nadch odzą 
cy poniedziałek i w dniu tym, po ukon 
czonem roznoszeniu chleba, udała się

— Przypominam sobie... natych­
miast panią poznałam.

— Moglażbym widzieć się z nim 
teraz.'?

— Wejdź pani do salonu pan 
adwokat jest w swoim gabinecie, 
uprzedzę go o tem.

Przestępując próg wskazanego so­
bie pokoju, Joanna uczuła, iż zoslaia 
owładnięta dziwnem, nieokre-donem 
uczuciem. Serce jej biło gwałtownie, 
drżała na eałem ciele.

Magdalena, zapukawszy' lektco do 
drzwi gabinetu, weszła tam po chwili

— Czegóż żądasz? — zapyta! zwr.u 
eając się Darier.

' — Kobieta, która tu była nodczas 
pańskiej nieobecności, przyszła teraz 
powtórnie. Chce ona prosić panu o po 
radę... wydaje się być ubogą...

  Tem więcej wyczekiwać r ie  na
leży jej pozwolić... wprowadź jń /Ł ł 
mnie... i /y ,v

d. c. nA
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— Nie o tem mi jeszcze nie mówił. 
Lecz któreż młode dziewczę* jakkoł- 
wiekbv było naiwne, nie odgadnie u- 
ezucia, jakie wzbudziło, z wyrazu 
tw arzy ze spojrzenia? Tak, on mine 
kocha!., jestem tego pewna. Gdym z 
siostrą M arją wracała z M arsylji, spo 
spotkałyśm y go na drodze w pociąg ■; 
towarzyszył nam w podróży; naten­
czas już coś odgadywałam, "będąc jed­
nakże przekonana, iż nie zobaczę go 
nigdy więcej, rzuciłem ów szczegół w 
zapomnienie. Wyobraź więc sobie 
moje zdumienie i trwogę, gdy nagle 
przedstawia mi go ojciec, jako swo­
jego spółnika. O L bądź przekonany, 
Emilu, że moja ręka była głównym 
punktem, ceną, ustanowioną w tym 
targu pomiędzy nim, a moim ojcem, 
i w chwili, gdy o tem mówimy, moje 
z nim małżeństwo jest już postano­
wione. Powtarzam  ci, że m aterial­
nych na to dowodów' jeszcze nie po­
siadam. Ów młody człowiek nic mi 
dotąd o tem nie mówi., lecz mam m o­
ralne, niezbite w t  tym  wrzblędzie prze­
konanie! Tak, mój ojceic sprzedał swą 
córkę, aby uniknąć bankructwa... ru ­
iny!

— Ależ to byłoby obydne, przecho­
dzące wszelką nikczemność!

— Ohydne... zapewme, mimc 'o 
Istnieje. Pojmujesz teraz doniosłość 
i wminość niebezpieczeństwa. Otóż, 
dlaczego wysłałam depeszę, aby p r :y  
bywał. Kocham cię... chcę twoją za­

stać... Co jednak począć, jeżeli za ty ­
dzień, za dwa, albo za miesiąc, ojcio: 
przymusi mnie do zaślubienia tego 
człowieka?

— Stawić opór, niedozwolić na coś 
podobnego! — zawołał Vandame.

— Ach, czy zdołam! czy znajdę 
tyle siły".. W  bezustannej, codziennej 
walce, w walce, trw ającej przez cole 
minuty, godziny,’ czyż nie zostanę 
złamaną, zwyciężoną?

— Boże, mój Boże! — zawołał 
Vandame z rozpaczą, ukrywszy twa rz 
w dłoniach. "

Aniela wybuehnęla łkaniem.
— Och! jestem  nieszczęśliwa, bar­

dzo nieszczęśliwa! — jąkała łzv ocie­
rając.

Nagle zabrzmiał dzwonek przy 
bramie; dziewczę, uwolniwrszv się 
szybko z objęć narzeczonego, pobiegło 
ku oknu. Zadrżała, ujrzawszy Verrie- 
ra  z Arnoldem Desvignes, przechodzą­
cych przez dziedziniec.

— To on! patrz, patrz!.. — wolała 
7, przestrachem.

Vandame zbliżył się ku oknu, i 
uchyliwszy koronkową firankę, spoj­
rzał na nadchodzącego.

Ponurą błyskawicą zaświeciło jego 
spojrzenie.

— Cóż zatem? — wyszepnąl — 
rozwiązanie tej spraw y jasno się 
przedstawia. Ów spólnik nie jest n ik ­
czemnikiem zapewne... Wyzwę go na 
pojedynek. Bić się będziemy... a Bóg 
o naszych losach rozstrzygnie!..

— Uch! nigdy, nigdy. Aoy nie to, 
błagam cię, zaklinam... — wołała dziew­
czę, ręce składając. — Ten człowiek 
zabić cię może!

— Czyż to nie lepiej, niż cierpieć, 
jak  cierpię?

— Lecz wspomnij, co ze mną by 
się stało wtenezsa?

— Ufam w sprawiedliwość Bożą
— zawołał oficer z uniesieniem. — 
J a  go zabiję.

— Uspokój się, zaklinam! — wo­
łała Aniela, jak  pochwycona obłędom.
— Źle uczyniłam, żem ci powiedziała
0 tem wszystkiem, teraz to widzę!.. Do 
mojej wielkiej boleści łączy się nowo 
cierpienie i trwoga. Widziałam cię wa. 
śnie ubiegłej nocy... Widziałam he£ 
ruchu leżącego... krwią zbroczonego.,. 
To była przestroga, zesłana mi z nie­
ba. — Nie... nie... żadnego wyzwania, 
żadnej obelgi, żadnego pojedynku, 
zaklinam!

— Nie wymagaj tego odemnie! — 
zawołał Vandame. — Ten człowiek 
chce ukraść mi moje szczęście i ty  żą­
dasz, abym ja  nie bronił skarbu który 
on wydrzeć mi usiłuje? Zastanów7 Aę, 
rozważ, ukochana! Ależ to ja  naten­
czas stałbym się podły... i słusznie 
mogłabyś dla mnie uozuwać tylko me 
nawiść i wzgardę! Ach! myśl o tej 
walce, powraca mi całą energję — 
wołał z zapałem — tak... całą odwagę
1 nadzieję, jakiej mnie pozbawił twój 
ojciec! Pod naciskiem owej rozmowy 
pochyliłem glow-ę... Podniosę ją  Uraz 
do w7alki!

Zaledwie to wymówił Vandame, 
otw arły się drzwi salonu, a w nich 
ukazał się Verriere z Arnoldem.

— Emil!., ty  tu? — zawołał ban­
kier, marszcząc czoło z niezadowole­
niem.

Vandame ukłonił się.
— Tak, mój w uju — odrzekł. — 

Przechodząc, wstąpiłem dla powiado­
mienia się o zdrowiu mojej kuzynki 
' twojem.

— Od jak  dawna tu  jesteś?

m uiu tninuc...
wszedłem. y

— Zostaniesz u nas na obiedzio?
— Nie, muszę wracać do Vincen*

neSl 1
— Jesteś na służbie wieczorem?

zapytała Aniela. ;
— Nie, moja kuzynko.
— Dlaczegóż więc chcesz odejść!, 

Do prośby mojego ojca ja  łączę swe* 
ją... Pozostań u nas... Nie odmawiaj,
— A wskazawszy gestem na Arnoldą 
Desvignes, dodała: — Sądzę, iż me 
przestrasza cię obecność obcego przy 
naszym rodzinnym stole,byś dla mej 
chciał nas pozbawić swego towarzy* 
stwra?

— Nic nie przestrasza żołnierza..,
— odparł Vandame. — Zostaję, gdy; 
życzysz sobie tego, kuzynko.

— P an  Em il Vandame, oficer ar tyj 
lerji — rzekł Verriere, przedstawiają*) 
młodzieńca — jeden znaszych krew* 
nych... Pan  Arnold Desvignes... mój 
spólnik od wczoraj... — dodał, wska* 
żując na tegoż.

Vandame skinął głową tak  lekko, 
nieznacznie, iż to powitanie miało ra* 
czej cechę zuchwałego lekceważenia, 
aniżeli grzeczności.

Bankier z Arnoldom dobrze to za* 
uważyli. |

V erriere zmarszczył czoło powtór* 
nie. *

Desvignes utkwił płonący wzroK 
w porucznika.

Spojrzenia ich się spotkały.
Z oczu V andam a błysnęła ni Ma* 

w iść i wyzwanie. Wzrok Arnolda był 
spokojny, jak  siła, której był poway* 
a zimny, jak  ostrze szpady.

Siostra M arja weszła do salonu.
Desvignes powitał ją  ukłonem, no« 

szącym cechę głębokiego poszanować 
nia. Zakonnica, spostrzegłszy raz tan 
Vandama i Arnolda naprzeciw siebim 
dwóch rvw7ali, a tem samem d w 6 «  
wrogów7, czuła się opanowana zdumie­
niem i trwogą.

d. c. u, *
- r

Straszliwa katastrofa 
autobusowa

NOWY JO R K , 1. 7. PAT. W  Le­
xington w stanie V irginji przewrócił 
się autobus z turystam i. Siedem osób 
zostało zabitych, 15 jest rannych.

OLU

OLLA GUM U  t o  najpewniej'  
u y  (rodek  o c h ro n n y !

Czy wiecie że.,.
Automaty istniały przed 2.000 lat. Ho 

raa z Aleksandrii opowiada np. o istnie­
niu automatów przy świątyniach. W cza 
sie procesji mogli spragnieni pątnicy 

za drobną opłatą, wrzuconą do automatu 
otrzymać kubek wody.

Pierwszy katalog muzealny zajożony 
został kosztem państwa rzymskiego przez 
uczonego historyka Plinjusza w rr'ku 73 
przed Chrystusem.

Oceany zawierają tyło soli, że gdyby 
całą wodą morską udało sie wyparować, 
to z pozostałej soli możnaby utworzyć 
kontynent czternaście razy w:ększy od 
Europy.

Zawody rejonowe ognisk K. P. W. w Częstochowie
z udziałem zawodników zagłębiowskich

ZE SPORTU

W Częstochowie zakończyły się oneg- 
dnj zawody rejonowe ognisk KPW. z 
okręgu Częstochowskiego. Daij one nastą 
pujące wyniki:

Bieg pań na 88 in: l) Faliszewska Ir. 
8.8. 2) Melkówna (Częstochowa) 80 

Skok wzwyż: 1) Faliszewska 1.88 m. 
2) Melkówrna 1.33.

Rzut dyskiem: Faliszewska Ir. (Sosno 
wiec) 28.71, 2) Paliszewska M. (Sosnowiec) 
84.20.

W siatkówce zwyciężyła Częstocho 
wa, bijąc Sosnowiec i  Dąbrowę. Wyniki 
Częstochowa — Dąbrowa 28), Częstocho­
wa — Sosnowiec 2:1.

Bieg 103 m: 1) Strojnowski (Dąbrowa) 
12 s., 2) Faliszewski.

Bieg 133 m: 1) Szewczyk (Częstoi howa) 
57.1, 2) Krzaezyński (Sosnowiec)

1.598 in: 1) Kozioł (Sosnowiec) 4.34.1,
2) Szewczyk (Częstochowa).

Skok wzwyż 1) Markiewicz (CzęAoche 
wa) 153 cm. 2) Skawiński (Częstochowa).

Skok wdał: 1) Strojnowski (Dąbrowa) 
6.34 m. 2) Zwoliński (Sosnowiec).

Rzut kulą: 1) Żelichowski (Dąbrowa) 
11 m., 2) Filipeeki (Sosnowiec).

Bieg rowerowy, trasa Częstochową — 
Herby Śląskie 50 kim: 1) Wierzba (Ozą 
stochowa) 1 g. 37 m.

W grupie starszych odbył się bieg’ 
18# ni. 1) Piętak (Dąborwa) 13 c., 2) Dąbr® 
wa.

Skok wdał: 1) Dyja (Kłomnice) 5.01
2) Nowowiejski (Kłomnice).

Rzut granatem: 1) Krzaezyński (Sosi.® 
wiec) 68.60, 2) Zwoliński (Częstochowa).

Bieg kolraski (50 kim): 1) Parzniewskl 
(Czestochowa) 1 g. 37., 21 Topolski (fazy).

Siatkówka. Częstochowa — Kolnie®, 
zwyciężyła Czestochowa, W ogólnej pun 
ktacji: 1) Czestochowa 35, 2) Sosnowiec 33,
3) Dąbrowa 19, 4) Kłomnice 19, 5) Taey 8.

Po rozgrywce w koszykówce Sosnowicą 
z Częstochową, wygrała Czestochowa.

Brygada—C. K. S. 1:0 Doniosłe uchwały zarządu P. Z. P. N-u
CZĘSTOCHOWA, 3. 7. (wł.) We/.o 

ra j został rozegrany w Częstochowie 
mecz o mistrzostwo okręgu kieleckiego 
pomiędzy częstochowską Brygadą a 
Czeladzkim KS.

Wynik meczu brzmi 1:0 dła Brvga
d> —

Zaznaczyć należy, że CKS. mimo 
osłabiouego składu grał bardzo ł ad ­
nie i miał wszelkie szanse wygrania.

Niesłuszna decyzja śl. 0. Z. B.
wywołała protest klubów zagłębiowskich
Zarząd podokregu bokserskiego %agi> 

bia Dąbrowskiego na cnegdajszem posie 
dzeniu postanowił nie przyjąć do wiado­
mości decyzji śl. O. Z. B. w sprawie roz­
wiązania podokrągu.

Śląski O. Z. B., podejmując bowiem tatc 
doniosłą uchwałę nie podał moływów 
swej decyzji.

Zarząd podokregu postanowił zwrócić 
alę z odpowiednim moinorjałem do P. Z,

B., a zarazem wszcząć starania o utwo­
rzenie okręgu.

Z uchwalą podokręgu w spraw:e nie 
przyjęcia do wiadomości decyzji śl. O.
B. solidaryzują się wszystkie kluhy bok 
serskie w Zagłębiu, które w najbliższych 
dniach wyślą do fil. O. Z. B. odpowied­
nie pisma.

O onegdajszej decyzji zarządu podokrą 
gu fil. O. Z. B. zosiał jui zawiadomiony.

Na ostatni cm posiedzeniu Zarządu 
Polskiego Związku Piłki Nożnej załatwio 
110 cały szereg aktualnych spraw pilkar 
skich.

Omówiono ni. in. szczegóły rozpoczyna 
jącego się w dniu 6 hm treningowego 
przedolimpijskiego obozu piłkarskiego w 
Centr. Tnst. W. F. W ohczie lyni wrźmio 
udział 35 graczy, których listę podawa­
liśmy poprzednio.

Pierwszym partnerom naszej drożyny 
w Warszawie, lecz na Śląsku, przyezem 
olimpijskiej będzie wiedeński Waeker. 
Mecze z Waekerem odbędą się jednak nie 
11 bm. Waeker grać b;dzie w Katowi­
cach a 12 bm. w Hajdukach.

Na 18 — 19 bm. projektowane są dal­
sze mecze sparingowe, przyezem na prze 
ciwnika upatrzony jest budapeszteński 
Ferenevaros.

Ustalono ostatecznie kalendarzyk »i 
wodów międzypaństwowych na sezon je­

sienny. Mecz Polska — Niemcy 13 wrze­
śnia rozegrany (zostanie ostatecznie w; 
Warszawie. W dniu 6 września drużyna 
polska grać będzie na dwóch frontach » 
mianowicie z Łotwa w Rydze oraz z dugo 
sławją w Belgradzie. Na dzień 4 paździor 
nika zaakceptowano mecz z Danją w Ko­
penhadze. \

Rozgrywki międzyokręgowe pomiędzy 
mistrzami okręgów miały sie roziocząó 
w grupach już 12 lipea, ale tego dniu 
odbędą się tylko 2 —3 meoze, gdyż reszta 
zostanie przełożona zo względu na nie/s. 
kończenie mistrzostw w niektórych' 
okręgach. Te inne meoze przesunięte będa| 
na 19 bm. f

Zarzad uwzględnił odwołanie fracvil 
zarządzając, że Cracovia będzie musiał*! 
grać jeszcze tylko dwa mecze z mistrzem 
jesienno- wiosennym okręgu (Grzegórzeą 
ki K. S.) a nie jak poprzednio projekt# 
wano, nadto z Podgórzem. *

« - * - *  44,
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Skład i lośc iow y polskiej ekspedycji olimpijskiej
Ogólny skład  ilościowy polskiej ekspe 

dycji o lim pijsk iej p rzedstaw ia się nastę ­
pująco:

L ekka a tle ty k a : 2 kierow ników  (Sla 
ehciak, M isiński), 3 osoby personelu  tech 
nicznego (Cejzik, Petkiew icz, K usoeiński) 
15 zawodników i 3 panie. O ile sztafeta  
nie pojedzie, w tedy osob zm niejszy się 
o trzy.

P iłk a  nożna: 2 kierowników, 2 trene­
rów (Otto, Spojda), 18 zawodników, przy- 
ezem P. Z. P . N. pokryw a potowe kosz­
tów.

W ioślarstw o: 1 kierow nik, 2 osoby por 
sohcIu technicznego (H aspel, Bujw id) — 
12 zawodników.

Boks: 1 kierow nik. 2 trenerów  (Sm ith 
Sztam m ), 8 zawodników, przyczem dwóch 
na koszt P.Z.B.

K orzyków ka: 1 k ierow nik  — 1 trener 
(K łyszejko). 14 zawodników, w ten. 3 n>. 
koszt PZGR.

S zerm ierka: 1 kierow nik - -  1 tren e r 
(Saom bathely,) 10 zawodników.
, G im nastyka kobieca: 1 kierow niczka (n  
Gołaszewska), 1 osoba personelu  technic/ 
Hago (p. Fazanow iez), 9 zawodniczek

(W ajsów na f ig u ru je  w dziele lekkiej 
a tle tyk i). N adto na  koszt kom itetu  ja d ą  
dw aj zawodnicy Dołowy i K osm an w cha 
lak ie rze  widzów.

K olarstw o: 1 k ierow nik  — 5 zawodni 
ków.

S trzelan ie: 1 k ierow nik  — 9 zaw odni­
ków. przyczem 6 na ko^zt związku.

Jazd a  konna: 2 kierow nkćw  — 8 zawo 
dników  — 16 koni — 5 m asztełarzy ,
wszystko na koszt d epartam en tu  kaw a 
lorji M. S. W ojsk.

K a jak i: 1 k ierow nik — 4 zaw odni•
ków.

Zapasy. 1 k ierow nik — 1 tre n e r na  
koszt zw iązku — 3 zawodników.

Ogółem ekspedycja liczyć bęcLie 175 
osób, 23 kierowników, 25 osób personelu  
k om ite tu  jedzie 17 osób kierow nictw a, 15 
technicznego i 127 zawodników, Na koszt 
osób personelu  i 88 zawodników.

 tion---------
X  JĘDZiE-IEW SKA W P Ó Ł FIN A L E

W IM BLEDONU. W  dalszych rozgryw ­
kach tu rn ie ju  w im bledoóskiego w ćw ierć 
finale  Jędrzejow ska pokonała  ang ielką 
S tam m ers 0:2, 6:3.

Babcia
także  wie...

eo sią w naszem  Zagłębiu dzieje 
i u których kupców kupu je  się 
dobrze i tanio. Czyta ona co­
dziennie „E X P R E S  ZAGŁĘ­
BIA " od A —Z i gdy w rodzi­
nie mowa o zakupach i drogich 
czasach, w podziw w prow adza 
swą znajom ością rzeczy i cen l 
da je  dobre rady . K tó ry  kupiec 
chce mieć powodzenie, ten og ła­
szać się m usi

w „EXPSESIE ZAGŁĘBIA"

^ ę s o l y  | [ j c i k
KTÓRA GODZINA

H rabia Pętelka prowadzi hulaszczy 
tryb życia. Pewnego dnia obudził go 
lokaj. Hrabia przeciera oczy i p y ta :

— Janie, o której godzinie w nocy 
wróciłem wczoraj do domu?...

— O piątej zrana, proszę pana...
— A o której zacząłem się ubierać 

wczoraj zrana?...
— O ósmej wieczorem, proszę p a ­

na...

RÓŻNICA.
Do młodej wdowy, wychodzącej za 

mąż za starszego pana, mówi z w yr z u 
tern przyjaciel domu:

— I  pani zamierza spędzić z tym 
starcem całe swoje życie?

— Moje! Wcale nie: jego całe życie.
KIEDY STRAJK UJĄ  

Były prem jer Laval, omawiając 
obecną sytuację we F rancji, zauwa­
żył:

— Czy to nie paradoks, że robotni 
ey stra jk u ją  zwykle wtedy, gdy komu 

U iści są przy robocie!

to pieniądz i i

m ówi przysłow ie.

Stasowanie elektrycznych aparatćw  w życiu 
codziennem daje nam dużą oszczędność czasu.

Elektrownia Okręgowa
w Zagłębiu Dąbrowskiem , 5. A.

s m a g a m  a  mu m m mm m
KI NO

P a i a c e
■  5 9  - i
■  ■ ■  ■  mmmmmm

J A D W I G A  S M O S A R S K A
w najlepszej polskiej (komedji p. t.

DWIE JOASIE
♦
W pozostałych rolach: LUCYNA SZCZEPAŃSKA, In a  BENITA 

FR . BRODNIEW ICZ, M. ZNICZ i inni.

Ceny m iejsc od 25 groszy

&mo
ZA6ŁĘ8IE

DZIŚ! C E N Y  M IE JS C  OD 25 gr.
Film , k tóry  każdy m usi ż->laczyć, to

ANNAPOLIS
M anew ry flo ty  am erykańsk iej! R yw alizacja 2 chłopców o 6erce 
dziewczyny! P rom ocja  kadetów  m a ry n a rk i!  W zruszające przy­

w iązanie starego kom andora do swego okrętu.
W roi. gł.: S IR  GUY, STANDING niezapom niany płk. STONE 
z ..Bengali** R yszard CROMWELL-, TOM BROW N 1 ROSALND

K E IT H .
Nadprogram: TyąodrtiKi Pata i Foxa. Początek  sea n su  o godz. 17 .30

CHRZEftllArtSKl ZAKŁAD

m m /
Ut&UlU

W ykonujo reperacje zegar-* 
ków kieszonkowych, chro­
nometrów, repetirów , szfo- 
perów, zegarów wieżowych', 
ściennych, stołowych, an ty ­

ków, kontrolnych, re jestru jących  automa! 
tów i elektrycznych oraz liczników taeho*- 
metrów, szybkościomierzy, czujnikowi 

num eratorów. .1
Wykonanie solidne z gwarancją 3-cb 

— letnią. —

m n m m h w m c h m
PROFESOR SIĘ JĄKA.

Panna Stefa chodzi na jalccś kur 
sy wieczorowe. "Wczoraj wróciła o dni
giej w nocy.

  Skąd wracasz tak późno? — pv
ta zdenerwowana matka.

— Ano... z kursów... — odpowiada 
drżącym głosem panna, Stefa.

— O drugiej w nocy z kursów ? ..
— No, trudno proszę manie... Co 

mogłam zrobić, skoro nasz profesor 
się jąka...

DOBRY PRZYKŁAD
Synu, przyrzeknij mi, że nie b ę­

dziesz więcej kłamał.
— Tak, ojcze.
— Dobrze. Telefon dzwoni, po­

biegnij prędko i powiedz, że mnie nie 
ma w domu.

DROBNE OGŁOSZENIA
P O S A ii .  1 PKACE

PO TRZEBN A  ondu la to rka  od zaraz. Se* 
suowiec. D ekerta  8 Zakład fryzjersk i 
„Bristol".

k u p n o  i  s p r z e d a ż

O K A Z Y JN IE  do sprzedania 2040 m tr. 
placu w okolicy Olkusza, 20 m inu t od 
m iasta. Cena 400 złotych. — W iadomość
Stanisław  Kondek, O lkusz, R y n ek 5._
SPRZEDAM  owocarnię przy ul. Sieleej; 
kiej 21-a w Sosnowcu. — W iadom ość w! 
m iejscu.____________
GILZY do papierosów „SER W U S — PA - 
SCHALSKIEGO** kosztują tylko pięó 
groszy pudełko, a w gatu n k u  pierwszo.* 
rzędne.

ZGUBIONE DOKUM ENTY

NA DRODZE Będzin — Koziegłowy zgu­
biono notes, zaw ierający legitym acje Zw. 
Hallerczyków , placów ki Grodziec ka r.ę  
row erow ą nr. 43. w ydaną na nazwisk** 
Józefa  Puszczewicza, oraz różne kw ity.—* 
Znalazca zechce zwrócić na posterunek
policji w G rodźcu.____________________
S T Ę P IE Ń  JA N  zgubił leg itym ację bez­
robocia w ydaną w B ędzin ie . ___
C IE P IC H A L  W ŁA D Y SŁA W  zgul.il le 
g itym ację  bezrobocia w ydaną przez urząd
gm iny  Zagórze._______  ______________
B R ZY C H A J FR A N C ISZ E K  zgubił k sią ­
żeczkę kasy  chorych w ydaną w Sosnowcu 
CICHY JÓ Z E F zgubił dowód o so lis tż  
w ydany w Sosnowcu.

RÓŻNE

LET N ISK O  kom fortow e w Ząbkowicach 
NA B A SIU L I N r. 5, telefon 21 z utrzyy 
m aniem  od 4 zł. d la  rodzin.

Wydawca Helena Mansiorska, Druk. „Expre& Zagłębia" Sosnowi*} Teatralna 1, Redaktor odp- Tadewsss TJpski


